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let ja zmmm«
Cala Austrja podminowana

WIEDEŃ, 25.5. — Urzędowy ko­
munikat donosi, że dnia 23 maja wy 
buchta bomba w podwórzu arcybi­
skupiej rezydencji w Salzburgu. Wy 
buch wyrządził poważne szkody. Do 
chodzenia wykazały, że bomba ukry 
ta była w śmietniku na podwórzu.

W godzinach wieczornych dnia 
23 maja wybuchła bomba w kiosku 
z kwiatami w miejscowości Morzg 
pod Salzburgiem. Szkody wynoszą 
10 tys. szylingów.

Dnia 24 zrana wybuchło blasza­
ne pudełko z materjałem wybucho­
wym w rękach 9-letniego chłopca,

Chór łotewslii
na wys typach w Polsce

RYGA, 21.5. — Dziś wyjechał do 
Warszawy chór narodowej Opery la­
te w akie j w składzie 77 osób.

Po koncertach w Wa/rszawje i Kra­
kowie, zespół udaje się na tournee kon 
certowe do Czechosłowacji i Austrji. 
W drodze powrotnej przewidziany jest 
występ chóru w Wilnie.

raniąc go ciężko. Chłopiec stracił 
prawe oko.

Sprawcy zamachu na dwuch poli­
cjantów w miejscowości Dorf zosta 
li aresztowani. Są nimi robotnik roi 
ny Reibl, znany narodowy socjalista 
i murarz Schoenleitner, który do nie

dawna należał do stronnictwa socjal 
demokratycznego, a ostatnio zaś 
sympatyzował ze stronnictwem na- 
rodowo-socjalistycznem.

Zamachowcy, którzy przyznali 
się do czynu, odpowiadać będą 
przed sądem doraźnym.

Pech lotników
transatlantyckich

LONDYN, 2525. — Lotnicy włoscy 
t-Rmd i Sabełli, którzy wystartowali z 
Nowego Jorku do Rzymu i dolecieli do 
IrłandjS, wystartowali % Dublina w 
czwartek o godż. 633 rano do Wtoćh.

W ciągu przedpołudnia Jednak zmu­
szeni byLi ponownie lądować ł to s  tej 
samej przyczyny co pierwszym razem, 
mianowicie wskutek defektu w motorze. 
Lotnicy wylądowali w okolicy piaszczy­
stej koło Swansea w Angiji. ( i-t

na
w prezydium Rady i w 3 ministerstwach

W najbliższym czasie spodziewa­
nych jest kilka przesunięć personal­
nych na stanowiskach podsekreta­
rzy stanu, które obejmą prezydjum 
Rady Ministrów, Ministerstwo Skar 
bu, Ministerstwo Rolnictwa oraz Mi 
nisterstwo Opieki Społecznej. Obec­
ny podsekretarz stanu w Prezydjum 
Rady Ministrów p. wiceminister 
Lechnicki obejmie podsekretarjat 
stanu w Ministerstwie Skarbu po o- 
becnym premjerze prof. Kozłow­
skim. Na wakujące od chwili obję-

   :)*(•*---------------------------------

Sęp strącił samolot
Lotnicy ocale i

JOHANNESBURG, 25.5. — Nad i przy rozpiętych skrzydłach, strąca- 
Johannesburgiem zderzył się z sa- | 14c samolot na ziemię. Lotnik cudem 
molotem sęp o szerokości 12 stóp | tylko uniknął śmierci.
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Śmierć dwojga staruszków

cia przez p. W acława Jędrzejewicza 
teki ministra oświaty stanowisko 
podsekretarza stanu w Minister­
stwie skarbu obejmie obecny dyrek 
tor Banku Rolnego p. Staniszewski, 
który w pierwszym rzędzie zająć się 
ma sprawami podatkowemi. Stano­
wisko po p. wiceministrze Lechnic- 
kim w Prezydjum Rady Ministrów, 
który kierował dotąd biurem ekono 
micznem, obejmie obecny wicedy­
rektor departamentu w Minister­
stwie skarbu dr. Jerzy Nowak, w 
charakterze jednak dyrektora de­
partamentu. Kierownictwo biura e- 
konomicznego dr. Nowak sprawo­
wać będzie przy współpracy obecne 
go wicedyrektora tegoż biura p.

Martina.
W związku z temi przesunięcia­

mi w Prezydjum Rady Ministrów 
pozostanie narazie jeden tylko pod 
sekretarjat stanu, które to stanowi­
sko sprawuje obecnie p. wlcemlni-, 
ster Krzysztof Siedlecki.

Z dalszych zmian spodziewane są 
następujące: obecny wiceminister
rolnictwa p. Kasiński objąć ma sta­
nowisko dyrektora Banku Rolnego 
na miejsce p. dyr. Staniszewskiego. 
W Ministerstwie skarbu zajdzie po- 
zatem jeszcze jedna zmiana a mia­
nowicie obecny podsekretarz stanu 
w tern Ministerstwie p. Jastrzębski 
objąć ma podsekretarjat stanu w 
Ministerstwie opieki społecznej. ,

w płonącym domu
PIOTRKÓW. 25.5. Dziś w nocy 

wybuchł pożar w Moszczenicy, paw. 
piotrkowskiego w zagrodzie małż. For 
matów. W krótkim czasie ogień prze­
rzucił się na sąsiednie zabudowania;

spłonęły doszczętnie trzy gospodar­
stwa. W ogniu znaleźli śmierć 68- 
letni Tomasz i 60-letnia Antonina For 
matowie. Przyczyna pożaru dotych­
czas nie została ustalona.

Dillnger znów strzela
Śmierć dwu poUctantów

)WY JORK, 25. 5. — Tel. wł. 
la Dillingera, która od szeregu 
afeby zapadła się pod ziemię, 
znów znać o sobie.

East Chicago w stanie Iodiana 
sza, że pod miastem na szo- 
iwaj policjanci zauważyli po- 
atiy samochód, k tóry  usiłowa-
rzymać.
samochodu pasażerow ie dali 

strzałów  z karabinu maszy- 
;go. kładac obu oosterunko- 
i  truoetn

. S trzały zaalarm ow ały patrole 
policyjne, które na przejeżdżają­
cych samochodach rozpoczęły poś­
cig, wkrótce jednak straciły  ślad n- 
ciekających bandytów. Pasażera­
mi samochodu byli najprawdopo­
dobniej członkowie bandy Dillio- 
ger a.

Kainowa zbrodnia
na tle poraciiunków mafąfkowycfa

Wieś Łosice pow. Konstantynow­
skiego była widownią zbrodni bra- 
tobójstwa, wynikłej na tle podziału 
majątku.

Gospodarz tamtejszy Józef Ter- 
licki od dłuższego czasu toczył spór 
z bratem swoim 32-letnim Antonim, 
również rolnikiem. W dniu wczoraj

szym doszło do kłótni, a następnie 
bójki, w czasie której Józef Terlic- 
ki wystrzelił z rewolweru w stronę 
brata swego Antoniego.

Strzał był śmiertelny. Trafiony w 
brzuch Antoni Terlicki zmarł w-szpi 
talu Dz. Jezus, dokąd przewieziono 
go po zbrodni. Bratobójcę areszto­

wano.

Właściciel skłatiH aptecznego
aresztowany za paserstwo

W Skierniewicach 23-go b. m. a- 
resztowany został p. Czesław Kocz- 
norowski właściciel składu aptecz­
nego, przywódca stronnictwa naro­
dowego i prezes miejscowego od­
działu Sokoła.

Podczas rewizji dokonanej w skle 
pie Kocznorowskiego znaleziono to­
wary pochodzące z kradzieży, doko 
nanej niedawno w innym składzie

DZIS 12 STRON

Złodzieje zostali aresztowani, o- 
becnie zaś powędrował za kratki i 
paser.

Zderzenie srnnchodńw
NOWY JORK, 253. Teł. wł. W Rich­

mond w stanie Virginia wiełkł omni­
bus, wypełniony do ostatniego miej­
sca pasażerami, zderzył się w pełnym 
pędzie z  samochodem ciężarowym. O- 
ba pojazdy stanęły tw płomieniach- 
Wskutek zderzenia straciło życie 8 pa­
sażerów, 40 odniosło rany.
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Miliony Kilogramów cukru w Polsce
zastawione przemycana sacharyna

Pod oficjalnym patronatem w ładz niemieckich
M iędzynarodowy kartel sacha- 

rynow y w  Niemczech d o  zlikwi­
dowaniu przez w ładze polskie o r­
ganizacji przemytniczego ^eksportu 
sacharyny osławionego Źmigroda 
i Sapera zaw arł podolną umowę 
z dwoma obywatelami polskimi, 
pochodzącymi z Będzina — Iza- 
kiem Sternerem  i Lejzorem Vo- 
glem w myśl której zobowiązy­
wali się Oni do w ym ytu z Nie­
miec około 10.000 kg. sacharyny, 
przedstawiającej równowartość 

'Ą .5 milj. kg. cukru.
Sterner i Vogel ■’ roznocząwszy 

sw ą działalność od września 1932 
roku po dzień dzisiejszy, agendy 
swoje prowadza w Bytomiu i ich 
składnica sacharynowa, posiada­
jąc praw a wyłączności nielegalne 
go eksportu na  odcinku górnoślą­
skim, znajduje się pod oficjalną 
kontrolą niemieckich władiz cel­
nych. ■ ' . . .

S terner i Vogel przejęli częścio 
w o niedobitki bandy Żmlgroda i 
Sapera a ponadto stworzyli w ła­
sny aparat i to, dla przemytu drob 
nicowego powołali do życia szaj­
kę Zaw ady, liczącą 16 głów oraz 
m asowego —  Marnury. Obie te 
szajki korzystały z nawiązanego 
porozumienia w niektórych^ urzę­
dach celnych, gdzie członków za 
okazaniem pewnego znaku rozpo­
znawczego bez rewizji przepusz­
czano z sacltaryrrą i kamieniami 
do zapalniczek.

Szajka M anjury dysponowała 
w łasnem i samochodami, z któ­
rych jedne przeznaczone b y ły  do 
przewożenia sacharyny i kamieni 
do zapalniczek, drugiemi zaś roz­
wożono tow ar z melin przemyfni 
czyćh do odbiorców.

Straż Graniczna zdołała wcze­
śniej zlikwidować 16-osobową 
szajkę Zawady, trudniej nato­
m iast sz^a likwidacja szajki Man- 
łury , którego spryt, odwaga i tu­
pet przez długi czas zapewniały 
mu bezkarność. Aczkolwiek, od 
szeregu lat trudni się on przemy­
tem , zaledwie dwa razy  się po- 
jtJtnął i to zupełnie nieznacznie.

S traż Graniczna, prowadząca do 
Chodzenia w sprawie działalności 
S ternera i Vogla zdołała zdobyć 
dowody na Man jurę tylko za czas 
od września 1933 do stycznia 
1934. r. W  ciągu jednak grudnia 
ub. r. szajkę likwidowano. Ban­
dzie zdołano zająć cztery samo­
chody ze specjalnie wbudowane- 
mi skrytkam i do przemytu. Man- 
jura osiadł w areszcie; główny je 
Ko wspólnik Otton Frank. b. szty 
g a r Kop Kleofas zdołał zbiec do 
Niemiec.
i Aktem oskarżenia objętych jest

10 osób, a to : 45-letni Franciszek 
Mar#jura, 32-letni Otton Frank, 31- 
letni Ryszard Sosna, szofer, 38- 
letni Jerzy Groclrutzki z Bytomia, 
37-leini Izaak Sterner, 36-łetni Lej 
zor Vogel (obaj zamieszkali w 
Bytomiu), 23-ktni Hubert Nytz, 
szofer, 26-Ietnd Jakób Szpringer, 
20-letni Józef Kantor i 42-Ietni 
W ładysław  Tokarz.

Poza dowodami zdobytemi prze 
ciwko oskarżonym w toku docho 
dzeń poprzedzających likwidację 
bandy uzyskał prokurator dalsze 
dowody ich winy w postaci t. zw. 
grypsów pochodzących z czasów 
śledztwa sądowego, kiedy aresz+o 
wacri próbowali komunikować sie 
ze światem zewnętrznym.

Oskarżonym grozi grzyw na po 
400 tys. zł. i kara więzienia po 2
lata.

Rozpraw a budzi ogromne zainte
resowanie.

Dużą salę rozpraw  sadu okręgo 
wego w Katowicach w ype'nila po 
brzegi publiczność, wśród których 
przew ażają podejrzane typy zawo 
dowych przemytników.

Rozprawie przewodniczy sędzia 
S. O. Borodzic, wotuia sędziowie 
S. O. Kowalski i Szczek, oskarża 
prok. dr. Stankiewicz, a rzeczni­
kiem skarbu państw a jest adw. 
W iniarski z W arszawy.

Proces w najlepszym wypadku 
zakończy się w sobotę wieczo­
rem.

Spowodu niestawienia się oskar­
żonych Sternera i Vogla oraz Gro- 
chuckiego sąd postanowił sprawę 
ich wyłączyć. Sprawa natomiast nie 
obecnego Franka będzie rozpatry­
wana ponieważ zgłosił się jego imię 
niem adwokat Trojanowski. Frank 
jedynie nie będzie traktowany jako 
uprawiający przemyt zawodowo.

Wszyscy oskarżeni do winy oczy­
wiście się nie przyznają. Nie zaprze 
czają jednak częściowo zawartym w 
akcie oskarżenia zarzutom oskarże­
ni Maniura i Sosna.

Oskarżony Maniura podaje iż był 
asystentem kolejowym jeszcze za 
czasów niemieckich i został przeję­
ty w tym charakterze przez władze 
polskie i dopiero w roku 1924-25 zo 
stał na własną prośbę z kolejnictwa 
zwolniony.

Rzecznik ministerstwa skarbu 
adw. Winiarski ustala jednak nie­
zmiernie charakterystyczny fakt, że 
Maniura został z kolei zwolniony za 
oszustwo a mianowicie za sfałszo­
wanie czeku na sumę 200.000 zł., 
którą za pośrednictwem osoby trze 
ciej usiłował zainkasować i w żwiąz 
ku z tern został ukarany półtorarocz 
nem więzieniem.

Nareszcie!
Kontrola loKaty Kapitałów polsKich 

w  banKach zagranicznych
. Powtarzające się fakty zaprzepa­
szczania wielkie Mcapitałów po.- 
«kich, wywiezionych stopniowo z 
kraju, a poiokowanych w bankru­
tujących bankach zagranicznych, 
skłaniają czvr.r-iki rządowe w Pol­
sce do stanowczej akcji przeciw­
działającej tym niszczącym stosun­
kom. Mianowicie M'n. Skarbu o- 
iraz Mio. Przem ysłu i Handlu w po­

rozumieniu z bar.La mi państowemi 
sporządzą listy kontrolne obyw a­
teli polskich, posiadających kapita­
ły w bankach zagranicznych. Listy 
te będą prowadzone system aty­
cznie. Wszeikie ulgi podatkowe o- 
raz kredyty w bankach _ państwo­
wych będą odtąd uzależniane od 
opińj! i danych zaw artych we wśpo 
molanych listach.

Jeszcze w toku śledztwa sądowe­
go prowadzące dochodzenia władze 
uzyskały jako dalszy dowód winy 
oskarżonych grypsy wysyłane z wię 
zienia i przysłane do znajdujących 
się w śledztwie oskarżonych w któ 
rych instruowano w jaki sposób ma 
ją zeznawać świadkowie oraz pozo­
stający na wolności oskarżeni. W 
grypsach tych znajdowały się rów­
nież dokładne polecenia w jaki spo 
sób mają być chronione zajęte 
przez straż graniczną samochody 
szajki przed konfiskatą.

W jednym z g ro só w  oskarżony 
Maniura prosi swoją przyjaciółkę o 
dostarczenie mu specjalnego lekar­
stwa na wywołanie sztucznej choro 
by.

Pozatem grypsy zawierają pro­
jekty sprzątnięcia na miejscu w Ka 
towicach względnie wywiezienia do 
Bytomia najwięcej obciążającego 
szajkę świadka dozorcę garażu 
przy ul. Gliwickiej 30 Franciszka 
Brzozowskiego.

Szajka zamierzała sprzątnąć i 
drugiego obciążającego ją świadka 
Szwedę, którego podstępnie ścią­
gnięto do Bytomia, gdzie zamierza 
no go przez perfidne doniesienie u- 
mieścić w więzieniu. W porę ostrze 
żony Szweda zdołał zbiec na teren 
polski.

Po przerwie obiadowej przystą­
piono do przesłuchania głównego 
świadka oskarżenia nadkom. straży 
granicznej Marjana Śliwińskiego. 
Zeznania jego trwały do późnego 
wieczoru.

Swiat przemysłowy 
przed sądem

Przed sadem grodzkim w Kato­
wicach odbyła sie wczoraj rozpra­
wa karna z oskarżenia pryw atne­
go p. Januszy Ignaszewskiego 
przeciwko generalnemu dyrektoro­
wi koncernu sprzedaży węgla Pro­
gress, p. Feliksowi Geldemu o znie 
wage. W wyniku przewodu sądo­
wego prowadzonego przez sędzie­
go dr. Fiucka, głośna swego czasu 
suraw a redukcji d . Tadeusza Igna­
szewskiego z Górnośląskich Zjed­
noczonych hut Królewskiej i Lau­
ry  została definitywoie wyjaśnio­
na. Na podstawie zeznań oskarżo­
nego gen. dyrektora oraz prokuren­
ta tego tow arzystw a D. W acława 
Chmielikowskiego, któr yzostał za 
przysiężony, ustalono, iż ani cen­
tralny zarząd ani dyr. Golde żad­
nego rodzaju zarzutów  zreduko­
wanemu bratu oskarżyciela nie sta 
wiają oraz że w związku z pracą 
p. T. Ignaszewskiego tow arzystw o
żadnych strat nie poniosło. Sama 
za średukcja była spowodowana 
reorganizacja. Po ztrpełnem wy­
św ie tlam  spornych kwestyj spra­
w a zakończyła sie uniewinnieniem 
dyr. Goklego. Oskarżyciela zastę­
pował mcc. Zbislawski, bronił dr. 
Baj.

Ufyoâ ek w f brvce
Wczorajszego przedpo’udnia w . 

zabudowaniach fabryki celulozy w 
Czulowie uległ •nieszczęśliwemu 
wypadkowi w czasie podnoszenia 
dźwigarów 36-kloi Franciszek 
Chachuła z Czułowa. Robotnik ten 
został przygnieciony dźwigarem, 
doznając zmiażdżenia i złamania 
lewej reki oraz zgniecenia lewego 
boku. Przewieziono go niezwłocz­
nie do szpitala w Tychach, gdzie 
musiano mu amputować rękę.

Nowa orowoHseia przemysłowców
Chcą przerzucić świadczenia socjalne 

na robotniKów
Sfery przem ysłow e i hand'owe 

na Siąsku, w Pozr.ańskiem i 'pa 
Pomorzu przygotowują akcję pro­
testacyjną przeciw „obarczaniu ży­
cia gospodarczego11

nadmiarem ciężarów’ socjal­
nych.

Akcja ma zmierzać do nałożenia 
obowiązku świadczeń na ubezpie­
czenia socjalne

wyłącznie na robotników i praco­
wników umysłowych.

Tylka taka reform a ustawodaw ­
stw a socjalnego, ma zdaniem pro­
testujących — umożliwić band owi 
i przem ysłow i perspektywy eks­
pansji. Oczywiście — podotne 
staoow iióo sfer gospodarczych zo­
s ta n ie  uznane przez św iat pracy w 
Polsce za prowokację.

Krwią o p łaco n a  p raca
wicach.W czoraj przy zmianie szychty 

na. kopalni ,,Polska" w Małej Dąb­
rówce znaleźli robtnicy na jednym 
z chodników rębacza Franciszką 
Broerjera z Siemianowic w stanie 
nieprzytomnym. Miał on na gło­
wie krwawiąca ranę, pochodzącą 
od uedrzenia żelazna śrubownicą, 
która spadła ze znacznej wysoko­
ści na głowę nieszczęśliwego.

Broerjera przewieziono do szpi­
tala Spółki Brackiej w Siemiano-

zdâ
nie-

W hucie Baildon w Dębie 
rzył się w’czoraj w potninie 
szczęśliwy wypadek przy pracy.

W skutek pęknięcia dużej butli 
z kwasem siarkowym uległ popa­
rzeniu stóo robotnik 22-letni Igna­
cy W icbary z Katowic (Pokoju 
24). Przewieziono go do szpitala 
O. O. Bonifratrów.

Ekscesy antyżydowskie
przed sąd?m sta rośdńskim

Dyrekcja policji w Król. Hucie 
skazała w trybie administracyj­
nym członków rozwiązanego nie­
dawno związku młodych narodow 
ców za nawoływanie do bojkotu 
żydów i gromadzenie sio przed 
sklepami żydowskiemi na grzyw ­
ny od 5 — 10 zł.

*
Sąd okręgowy w Król. Hucie 

skazał Franciszka Juśkowiaka, 
szofera z Katowic za zniewagę 
Czynna i słowna funkcjonariusza 
policyjnego w 'służbie na 8 miesię­
cy więzienia.
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Zasiłek czy praca i zarobek?
PobK* ?nrenia formę pomocy dla bezrobotnych

Olbrzymie sumy, jakie. corocznie 
wydaje P olska na  zasiłki d la bezro 
botnych, s tanow ią  ciężar dla p ań ­
s tw a niebylejaki,  Z tego też w zglę­
du zrozum iała jest tendencja obec­
na nadan ia  tej pom ocy innej formy, 
jak to już uczyniły niektóre pań ­
stw a europejskie, przedewszystkiem  
W łochy  i Niemcy. Chodzi o to, aby  
pieniądze przeznaczone na pomoc 
dla bezrobotnych, daw ały  państw u 
i społeczeństwu jakąś  bezpośrednią 
korzyść, t  drugiej zaś  strony, aby  
ta  pomoc nie miała charak teru  de­
moralizującej Jałmużny.

Tem i w zględam i pow odow any, 
rząd  polski zw olna przeobraża  for­
mę pomocy dla bezrobotnych, s ta ­
ra ją c  się w  p ierwszym rzędzie z a ­
trudnić jak najw iększą ich rzeszę 
przy  wszelakich robotach publicz­
nych.

P róby  w tym kierunku były już i 
dawniej niejednokrotnie u nas czy­
nione. niestety, brakło  zaw sze  nale­
żytej organizacji i jak iegoś należy­
cie naszk icow anego  planu, skutkiem 
czego kończyło się zaw sze  fiaskiem 
i pow rotem  do daw nego  systemu...  
zasiłków gotów kow ych. A szkoda 
—  gdyż te miljony, jakie pomoc dla 
bezrobotnych już pochłonęła, mo­
g łyby  już były do tąd  przyczynić się 
do znacznego  podniesienia naszych 
urządzeń cywilizacyjnych, których 
brak  tak dotkliwie —  zw łaszcza we 
wschodnich dzielnicach pańs tw a, 
odczuwamy.

Nie posiadam y, niestety, pod rę­
k ą  da t  odnoszących  się do kwot, ja 
kie rząd polski wypłacił do tąd  kro ­
ciowej armji bezrobotnych. Że je d ­
nak chodzi tu o kw oty  potężne, 
św iadczy  choćby przykład z a g ra ­
nicy.

W  Niemczech naprzykład  ogólna 
sum a w ydatków  na ten cel dosięgła 
w r. 1932 zgórą  3 m iljardów marek 
i dopiero od n iedaw na rząd nie­
miecki zdecydow ał się zużytkow ać 
te sumy w  sposób  bardziej p roduk­
tywny, o rganizu jąc  pracę dla swych 
bezrobotnych. O czemś podobnem 
myśli w tej chwili również mała 
Bclgja, gdzie zapom ogi pochłonęły 
już blisko miljard franków.

W  Szw ajcarji  w ydatk i na bezro­
bocie dosięgły w r. 1931 blisko 38 
m iljonów franków  szw., a w roku 
1932 przekroczyły 65 miljonów! 
Czechosłow acja  nawet,  k tó ra  do 
n iedaw na chlubiła się minimalnem 
s tosunkow o bezrobociem, zdążyła 
już w r. 1932 w ydać  na zapom ogi 
560 miljonów koron czeskich.

Potężne sumy kosztuje bezrobo­
cie b o g a tą  Anglję, gdyż w r. 1932

ira cel ten poszło 120 miljonów fun­
tów, czyli w ed ług  dzisiejszego kur­
su w alu ty  angielskiej _  3 i ćwierć 
miljarda złotych. Nic dziwnego, że 
i ta  b o g a ta  Anglja „zbun tow ała  się“ 
przeciwko tak  ogrom nem u haraczo 
wl dla bezrobocia ; nie pokusiła się

jednak  o zmianę swej polityki zapo 
mogowej, lecz poprostu  —  zredu­
kow ała  kw otę  p rzeznaczoną na za ­
siłki o 13 miljonów funtów.

Jak  widzimy z powyższych choć­
by tylko danych, niema dziś w  Eu­
ropie pańs tw a ,  k tóre  nie odczuw a-

Niezwykły „jubileusz" narkomanki
Sto jeden razy

ŁÓDŹ. 25.5. —  30-letnia mieszkań 
ka Łodzi, Lidja Jeszke obchodziła 
w czora j  niezwykły „jubileusz".

Jest ona narkom anką. Z ażyw ając  
eter w dużych ilościach w ielokrot­
nie już ra to w a n a  była przez P ogo­
towie.

W  ciągu osta tnich trzech lat u-

truła się eterem
dzielono Jeszków m e pomocy... okrą  
gło sto razy.

W czora j  za tru ła  się eterem po 
raz se tny i pierwszy. Po przep łóka-  
niu żołądka, jako  nałogow ą narko­
m ankę przewieziono Jeszkównę do 
szpitala.

łoby dotkliwie ciężaru, nałożonego 
nań przez bezrobocie, to też każde 
z tych pańs tw  s ta ra  się sp raw ę  po­
mocy dla swych bezrobotnych skie 
row ać  na jak ieś  inne, bardziej d la  
pańs tw a  i spo łeczeństwa p rak tycz­
ne tory  1 niewiele tylko pańs tw  —  
jak  Anglja naprzyk ład  —  s ta ra  się 
ten obow iązek  z redukow ać w  spo­
sób „p ros ty"  a  bezceremonjalny: 
przez obcięcie sum w ydatkow anych  
na zasiłki d la bezrobotnych.

Polska w eszła  na  drogę praktyc* 
niejszą, a zarazem  bardziej hum a­
nitarną. Szuka dla swych bezrobo t­
nych p racy  i zarobku. Zapew ne —  
niewiele jeszcze zdołaliśmy w tynt 
kierunku zdziałać i jak  dotąd, nie­
wielki tylko zastęp  ludzi za trudnio­
no. Ale są to w szak  dopiero pier­
wsze nasze na tej drodze kroki, a 
każdy  początek  jest trudny.

0 imlmm profesora Melina
Redaktorzy „fozely  W >rssawsk cj“ grztsti sadem

Artykuł „G azety  W arszaw sk ie j"  
om aw iający  fakt objęcia s tanow iska 
ku ra to ra  Koła Historyków Uniwer­
syte tu  W arsz .  przez prof. M arcele­
go H andelsm ana —  s ta ł się p o d s ta ­
w ą procesu, jaki wczoraj toczył się 
w w arszaw skim  sądzie okręgow ym.

Na ławie oskarżonych zasiedli — 
redaktor  naczelny „G azety  W a r ­
szaw skie j"  p. Olszewski oraz redak 
tor odpowiedzia lny p. Bielecki, pozo 
sta jący pod zarzutem zniesławienia 
prof. Handelsmana.

D odać tu trzeba, że bezpośrednio 
po ukazaniu się wymienionego a r ty ­
kułu doszło do przykrego  napadu  na 
profesora.

Łącząc te fakty  J. M. Rektor Uni­
w ersy te tu  wniósł do p roku ra to ra  
pismo, d o m ag a jąc  się pociągnięcia 
do odpowiedzia lności karnej Redak­
cji „Gazety W arszaw sk ie j" .  Przęsłu 
chany w śledztwie p. Handelsman 
podtrzym ał twierdzenie o istnieniu 
związku pomiędzy artykułem „G a­
zety" a napadem , ośw iadczając  przy

tfetJśillC ś w ię lo k r a t iig w o
H ost i Św iętej

ŁUGK. —  P o d ło że  p rzy g n ę b ia ­
jącego  zajśc ia  je s t n as tęp u jące : 
Z of ja F ilipkow ska , s tró żk a  je d n e ­
go z  dom ów  p rz y  ul. K ościuszki 
w  Ł ucku , ży ła  długi czas  ż ko ­
chank iem . z k tó ry m  s p o d z iła  kil­
koro  dzieci. K onkubinat ten  sp rzy  
k rz y ł sie w re szc ie  kochankow i, 
k tó ry  konkubinę sw o ja  opuśc ił. O- 
puszczonej za lecono , jako  sktrtecz 
ny  ś ro d ek  by  koch an k a  spow ro - 
tem  do siebie p rzy c iąg n ą ć  sp ro fa ­
now an ie  H ostji Ś w iefej.

W y m ien iona  F ilipkow ska , w y-

’vania p ra w o s’aw nego , p rz y s tą p i­
ła do sto łu  P a ń sk ie g o  w  kośc ie le  

j k a ted ra ln y m  w  Ł ucku , a p rzy ję tą  
j łlostję w y p lu ła  do C husteczki. Za- 
i b ra n ą  z sobą  do  dom u H ostję  spa- 
| lila.

O w y p ad k u  p o w y ższ y m  d o w ie­
d z ia ły  się bezpośredn io  w ład ze  po
licyjne i kościelne. C husteczkę , w  
k tó re j zn a jd o w ały  się je szcze re ­
sz tk i H ostji. zab ran o  do  kościo ła , 
gdzie p rzy  odpow iednim  o b rząd k u  
litu rg icznym  o d b y ła  się eksp iacja 
sp ro fanow ane j Hostji..

tern że zarzu ty  skierow ane przeciw  
niemu jakoby  faw oryzow ał człon­
ków  „Legjonu Młodych" za row no 
podczas egzam inów  jak  i podczas 
wyborów' do Koła H istoryków — u- 
w aża  za hańbiący  i oszczerczy.

Powołani,  św iadkow ie potwierdzi 
li niesłuszność a taków  na prof. H an- 
delsm ana i w rezultacie doszło do 
procesu karnego.

Red. Bielecki nie przyznał się dtł 
winy, tw ierdząc że nie zna au to ra  
artykułu. Red. Olszewski zaś w y ja ­
śnił, że a r tykuł otrzym ał osobiście 
od znanej mu osoby, której nazw i­
ska nie może ujawnić.

» Z w raca  na spraw ie  uw agę  fakt 
braku św iadków  odwodow ych. Na 
liście bowiem figuruje tylko p. Han­
delsman, prezeska Koła Historyków 
p. M oraw ska i członkowie za rządu  
Koła p. Z aw adzka  i p. Kwaśniewski.

Fakt ten wykorzystu ją  obrońcy— 
adw. Borowski i b. w ojew oda adw. 
Dębski do postaw ienia wniosku o 
odroczenie rozpraw y celem pow oła­
nia koniecznych św iadków  odw odo­
wych.

P oniew aż sąd  zdecydow ał nieodra 
czać sp raw y  przeto udzielono ob ro ­
nie przerwy, by św iadków  tych spro  
wadziła  na posiedzenie sądowe, co 
też się stało.

m

i
Zagadkowe morderswto dokonano w  Krakowi 
( V zt>ridni * rabunku znaleźli się  w> rakach

■: : trzec i od  I m   , _________

iw.e na osobie służącej jednego z lekarzy Annie Gam curzównić zosta ł o juz wyśw}e(h'nc, ~.o. r. . e"'-
policji. Su to dw aj studenci A ka detnjl Sztuk Pięknych  — W ładysław  Bobrzecki i Kazim ierz S chenkozyk  
an Doniec (p ierw szy  na zdjęciu), ślusarz Henryk W anat, handlowiec Stanisław Bobrzecki fbrtu s.uder.taJ

cy  zo ii”*"' - \ — ” , ćiuuezii ste  w' re  K U C H  uw un . on . o z i u k  n eu n ycn  — w ta a ysia w
i drug! i trzeci od lew ej) oraz dorożk arz Jan Doniec (p ierw szy  na zdjęciu), ślusarz Henryk W anat, handlowiec

i drugi dorożkarz Mikołaj 1’efara,
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jeśii wejdą do  nie!... Sowiety
W Konsekwencji: „eKsnrsje” L gi Narodów z Genewy

GENEWA, 25.5. ..Journal de Ge­
n ev e"  donosi z B erna: W zw iąz­
ku z m ożliwością w stąpienia Zw iąż 
ku Sowieckiego do Ligi Narodów, 
m ów i sie znow u o interw encji mo­
ca rs tw  u rządu szw ajcarskiego 

celem  skłonienia go do uznania 
rządu sow ieckiego 

i do naw iązania z nim  stosunków  
dyplom atycznych.

W iadom ości te w yw o ła ły  żyw ą 
reakcje dzienników szw ajcarskich, 
k tó re  w yrażaia  nadzieje, że rząd 
nie pozwoli na łączenie dw u tych 
so raw . k tóre  nie mają ze soba nic 
wspólnego. N iektóre dzienniki 
ośw iadczają, że

naród szw ajcarski bedzie w ołał

opuścić Ligę Narodów,
aniżeli zgodzić sie na to, aby  w y ­
w ierana by ła  presja na jego rząd 
w kierunku zm iany stanow iska w 
tej spraw ie.

„Journal de G eoeve“ sądzi, że 
w stąpienie ZSRR do Ligi Narodów  
by łoby  w ydarzeniem  oznaczaia-

przew ró t w  stosunkach pom iędzy 
Szw ajcarią a Ligą N arodów

i „sam obójstw o m oralne Ligi".
Dziennik tw ierdzi dale,, że od­

kąd delegaci sow ieccy orzyjeżdż >- 
ją do G enew y, tendencje rew olu­
cyjne bardzo sie w  niej wzm ogły. 
W stąpienie do Ligi Sow ietów

M o r d e r c z e  g a z y
zadusiły dwu górników

Amerykan e pokonali
oiJfrrzjf mensyk?ńsk ch

RZYiM, 25.5. Wczoraj odbył s:ę mecz 
piłkarski międzypaństwowy Stany 
Zjednoczone — Meksyk o prawo wej­
ścia do ze spoin finałowych 16 drużyn, 
które w dniu 27 b. m. w różnych mia­
stach włoskich rozpoczynają rozgryw­
ki decydujące o tytuł mistrza świata.

Spotkanie zakończyło sie spodziewa 
n«n zwyc-.ęstwem drużyny Stanów 
Zjednoczonych w stosunku 4:2.

Ocdzi sie zaznaczyć, że w drużynie

stw orzy łoby  w  G enew ie _ centrum  
propagandy rew olucyjnej.

Dziennik  ̂ protestuje w reszcie Gcćzi sie zaznaczyć, że w drużynie
przeciw  możliwości uznania So wic- s tain6W Zjednoczonych występowali 
tów  przez Szw ajcarie i w on. i i | j <,ra/-7e n notsk-.ch nazwiskach: 
rozw aża m ożliwość w ystąpienia 
Szw ajcarii z Ligi.

dwaj gracze o polskich nazwiskach: 
Grześkiewicz i Pietras.

F ra n c u sk a  „podzięka*
dl*i polaki Ich serników

_ W  podzie­
m iach kopalni „Anna", w  Pszow ie 
elegii zaczadzeniu gazam i górnicy 
Kubica i O górczyk. O baj ponieśli
śm ierć przez uduszenie. .............

• •  » •  •

S ztygar F lu sten  i 3-ch górni­
ków  uległo lżejszem u zatruciu. 
P o  w ydobyciu na pow ierzchnię 
przew ieziono ich do  szpitala.

Szlachecki bzik
obrażonego4* lunhra pruskiego

99
BERLIN. 25.5.—W Darniowe,r-ze wy 

darzyf się charakterystyczny dla obec 
•nych nastrojów w Niemczech wypa­
dek.

W jednym z większych sklepów 
wywieszono afisz propagandowy 
Prontn Pracy z napisem: „Istnieje 
Jedno szlachectwo — to jest ssłachec 
two pracy". Nazajutrz właścicet skle 
pu otrzyma! list, podpisany przez b.

riitrizuiyccaina sesja
i b d v  1 ' f l i  h - r n t i ń i u

GENEW A, 25. 5. Porządek  dzień 
ny  80-ej nadzw yczajnej sesii Ra- 
<iv Ligi N arodów , rozpoczynają­
cej sie 30 b. m., zaw iera  trz y  spra 
w y : 1) konflikt boliw ijsko-parag- 
w ajski, 2) zarządzenia przygo to ­
w aw cze  do plebiscytu w  zagłębiu 
S aary , 3) incydenty graniczne w ę 
giersko-iagosłow iańskie.

Fatalna om yłka
W kolonia Dziucbów pod Lublinem, 

gospodarz Aleksander Ożen&g. słysząc 
szmery wpobłiżu stodoły, wystrzela z 
dirbeitówkt, przypuszczając, że są tam 
2fodz»eje. którzy uskiją dokonać kra­
dzieży.

Pooisk t-afił w śpiącą pod stodołą 
Władysławę Dudziak, z sąsiedniej wsi, 
która padła trwpem na miejscu.

Pożar źabryKi
w H{?ni!Owep?e
BERLIN. 25.5. — W fabryce drutu

f kabli w Haonowerze wybuchł dziś 
groźny pożar. Spłonęły wszystkie za­
budowania fabryczne wraz z zaoasami. 
Straty olbrzymie.

królewsko -  pruskiego rotmistrza von 
Kramsta, zapowiadający bojkot skle­
pu „za ubliżenie godności klienteli po 
chodzenia szlacheckiego".

Autor listu, von Kramst został na 
zarządzenie tajnej policji państwowej 
aresztowany i odstawiony do więzie 
nia policyjnego.

LILLE. 25. 5. W zburzenie opinji 
wychodźcę} polskiej dalszemi zwoi 
nieniami robotników  polskich z 
kopalń północnej Francji, w zrasta  
gw ałtow nie, co w yzyskują żywro 
ły  w yw ro tow e, powodując za j­
ścia w  poszczególnych ośrodkach 
górniczych.

W  m iasteczkach Saillaum m es i 
Billy-M onlignv doszło do manife­

stacji >, urlopow anych" robotni­
ków  polskich, k tó rzy  w  liczbie 
500 zorganizow ali w iece p ro testa  
cyjne i pochody p rzez miasto. Na 
skutek starcia z policją, kilka osób 
odniosło lekkie rany.

R ozeszłą sie tu w iadom ość, ja­
koby robotnicy polscy mieli byc 
zastąpieni przez Chińczyków i Ma 
rokańczyków .

Interes przedewszystKiem!
Anglia zdradza Ligę Narodów

LONDYN, 25. 5. W edług w iado 
mości, uzyskanych przez b ry ty j-

Z U a r s t a w f  f o  Paryża
p rze lecen ie  posła s a d z i ł  epo

SZTOKHOLM. 25. 5. —  Poseł 
szw edzki w  W arszaw ie, mm. Ei- 
nar Hennings, został m ianow any 
posłem  szw edzkim  w P aryżu  na 
miejsce hr. E hrensvaerd. k tóry  
przechodzi w  s ta n  nieczynny.

Krwawe starcie z policja
sfraiKtrących robotniKów ameryKań^Kuli

TOLEDO (stan  Ohio), 25. 5. — 
R ozruchy i zajęcia m iędzy strajku 
jącym i robotnikam i a oddzia ami 
policji trw ają tu w dalszym  ciągu- 

Policja, a takow ana p rzez stra j­
kujących robotników , o tw orzy ła  
ogień do tłumu. W  w yniku strzej 
Janiny zabito trzy  osoby, sześć 
odniosło cieżkie rany.

W obec zaostrzenia sie sytuacji,

w ładze postanow iły  w ysłać  do 
Toledo kilka kompanii gw ardji na 
rodowej.

W edług ostatnich wiadom ości, 
po całodziennych w alkach, w ła­
dzom bezpieczeństw a udało się 
opanow ać sytuację. Jak obliczają 
w zajściach z policja brało  udział 
oko’o 5.000 robotników .

Kuria biskupia potępią
O c e n a  w y b r y k ó w  e n d e c j i  ł ó d z h :e'

skie sfery rządow e, rzad japoński 
nie porzucił sw ej polityki przeciw  
staw iania sie m iędzynarodow ej 
akcji pom ocy Chinom. Japonia 
przeciw na jest m iędzynarodow ej 
pom ocy finansow ej dla Chin, na­
tom iast potow a jest ze sw ej stro- 

. ny udzielić znacznej pom ocy Chi 
i nom pod w arunkiem , że porzucą 

one dotychczasow a politykę w y­
gryw ania jednego obcego m ocar­
stw a przeciw ko dTugiemu.

W brytyjskich  kołach rządo­
w ych uw ażają za rzecz niew ątpli 
w ą. że Japonia w szelkiem i do- 
stepoem i środkam i przeciw dzia­
łać  będzie akcji Ligi Narodów w  
Chinach. D o gotow ości Japonii na 
w iązania rokow ań z Chinami przy 
wiązują jednak bry ty jsk ie  koła do 
lityczne bardzo duża wagę. a w 
kobich C ity  londyńskiej panuje 
przekonanie, że udzielenie Chinom 
pom ocy finansow ej nie będzie 
m ożliwe bez zw rócenia sie Ja- 
ponji o wspó,,dział an?e do finansi­
stów  angielskich, czego ci nie od 
mówią* w ychodząc z założenia. 
że jest rzeczą korzystna umocnić 
zanikające w p ły w y  bry ty jsk ie  w  
Chinach p rzy  pom ocy w pływ ów  
japońskich.

Łódź, 25 maja.
W dniu w czorajszym  kurja bi­

skupia w ydała  kom unikat, podpisa 
ny przez biskupa dr. Tom czaka, 
ośw ietlający  w ypadki w  tutej­
szym  kościele katedralnym  w 
dniu 3 maja, k tó rych  bohateram i 
byli endecy.

Komunikat ten  w  następujący 
sposób ocenia m oralność i etykę 
działaczy  endeckich:

— Znieważono m iejsce św ięte, 
nie uszanow ano pow agi nabo­
żeństw  i najśw iętszej ofiary m szy, 
nadużyto kościoła do załatw ienia 
pretensji i porachunków , k tóre 
nie m iały nic wspólnego z religją, 
w ażono się na w yw ołanie zam ie­

szek. k tó re  snadnie m ogły dopro­
w adzić do nieobliczalnych w prost 
następstw’.

— N aw et gdyby  m anifestanci 
jakiegoś ugrupow ania, c zy  kierun 
ku mieli uzasadnione pretensje, 
czy  to do innych ugrupow ań, c z y  
też do w ładz państw ow ych, nie 
wolno im przenosić sw ych preten  
syj w  m ury kościoła, pod jego 
osłona za łatw iać sw y ch  porachun 
ków. C how ać .sie  za ołtarzem  lub 
pod sztandar seligji i siać stam ­
tąd niepokój, a potem  krzyczeć, 
że się jest prześladow anym  za 
przekonania religijne, jest iw y  
czajny fałsz i obłuda".

N aofd
na poi c anto v

Na rynku w Woźnikach (pcw. Lu- 
blinec) trzech pijanych renegatów 
wywołało a w an tarę. Policjanci uslło- 
wati awanturę likwidować, a wówczas 
renegaci rzucili się na połejantów I 
zaczęli Ich bić, lżyć t k pać. Ostatecz­
nie awanturników aresztowano 1 od­
s ta w k o  do w ęzienia sądu karnego 
w Tarnowskich Górach. Byłi to bez­
robotni Ignacy Dz ałccb, Karoł (Lider­
ki i Wilhelm Rozkosz.

Wszyscy należeli do nie:n:ećkich or- 
gamzacyj-



i pozwala wybierać ludzi -- a nie
W  dniu jutrzejszym odbędą 

się w yb ory samorządowe w  mia 
stach w ojew ództw  zachodnich i 
południowych.

W arto w ięc dziś przyjrzeć się 
now ej -ustawie wyborczej, która 
dała
jednolitą podstawę prawna ustro 
jowi samorządowemu na całym

obszarze Rzeczypospolitej,
usunęła przeżytki.jakie odziedzi­
czyliśm y w tej dziedzinie po pań 
stw ach zaborczych i położyła  
kres chaosowi i pstrokaciźnie 
stosunków , jakie w ytw o rzy ły  
się  przez m nogość doryw czo  
w prow adzonych ustaw  i rozpo­
rządzeń.

Jedną z najważniejszych ino- 
w acyj wprowadzonych w  życie  
przez tę ustaw ę, jest zw iększe­
nie w pływ u w yborców  na skład  
osob ow y p rzyszłych  rad miej­
skich.

W yborca ma prawo g łosow ać  
jedynie na kandydatów, których  
nazwiska znajdują się na jednej 
z ważnie zgłoszonych list okrę­
gow ych . Nie może na sw ej kar­
cie głosow ania łączyć kandyda­
tów , figurujących na szeregu list 
odimiennych. Ale fuż tu zaznacza  
się  wyraźnie prawo dla jego  
swobodnej decyzji. Lista kandy­
datów, zgłoszona przez dany ko 
m itet czy  zespół w yborców , za­
w ierać może trzykrotną ilość 
m andatów, przypadających na 
dany okręg w yborczy  (par. 15 
regulaminu w yborczego), w ybór  
ca  natomiast może um ieścić na 
sw ej liście głosowania nazwiska  
kandydatów  w  ilości nie w ięk­
szej, aniżeli liczba radnych, w y­
bieranych w  danym okręgu w y ­
borczym .

W  przeciwnym bow iem  razie 
nadliczbowe nazwiska kandyda­
tów  nie powodują wprawdzie u* 
nieważnienia danej karty g łoso­
wania, ale ulegając skreśleniu w  
kolejności um ieszczania ich na 
karcie. Już w  tym  w iec momen­
cie wyborca mus dokonać w y­
boru wśród zgłoszonych kandy­
datów  i z liczby zaproponowa­
nych mu przez komitet w ybor­
czy danej listy nazw isk wybrać 
zaledw ie P3 i g łosow ać na tych, 
których uważa za najgodniej­

szych mandatu radzieckiego.
Nie na tern jednakże koniec u- 

prawnień w yborcy, szarego czło  
w :eka ulicy, dalekiego od areny 
zakulisow ych przetargów. Jeże­
li dysponuje on w  danym okrę­
gu 8 n. P- głosam i, bo tylu rad­
nych wybiera jego okręg, może 
on na swej karcie głosowania u-
mieśc-ć ,  , ,
osiem r2zy nazwisko jednego i 

tego samego kandydata.
Jeżeli w  swoich sympatiach jest 
mniej j e dnos t ron ny ,  rznę; w ów ­
czas n. P- cztery g lo sy  na jedno 
nazwisko, dwa dalsze na innego 
kandydata, dwa ostatnie odda

dwom innym kandydatom z tej 
samej listy wyborczej.

Przy wyborach sam orządo­
w ych  do rad mieisk:ch to niebez 
pieczeńsiw o, że taki czy  inny 
komitet w yborczy wysunie kan 
dydatów . niezw .azanych zupeł­
nie z terenem i nieznajacych je­
go lokalnych potrzeb, jest z pe­
w nością mnieisze. Nikt nie po­
stawi w Wilnie n. p. kandydatu­
ry człow ieka, który całe życie  
mieszkał w Łodzi i nie miał ni­
gdy nic wspólnego z grodem  Ge 
dymina.

Zgłoszone ważne listy  okręgo 
w e muszą być podpisane przez 
jedną pięćdziesiąta część w y ­
borców  danego okręgu, nie są 
w ięc wynikiem ambicyj i samo­
woli partyj i jednostek, lecz w y ­
nikiem woli ogółu.

W idzim y w ięc. że obecne w y  
bory odbywać się beda pod no- 
wenii hasłami, o zgoła innych  
kryteriach, niż dotychczas. W al­
czące o w p ływ y koterie, partje, 
związki, czy  organizacje polity­
czne albo klasow e —  sam orzą­
dow i są zupełnie tu zbyteczne. 
Z w ycięstw o w tvch wyborach  

odniosą listy apolityczne, 
których jedynym programem bę 
dzie realna praca gospodarcza  
dla dobra pow ierzonego im okrę 
gu. Taki program I taka praca 
cieszyć się może tylko pow o­
dzeniem  ; uznaniem w yborców .

P rzyszłym  samorządom przy-

P . m inister opieki społecznej nie 
bez zdum ienia m usiał b rać  do rę ­
ki przedłożony mu przed kilku 
dniam i bilans Funduszu B ezrobo­
cia za rok ubiegły. Gdzie jak gdzie 
bowiem, ale w  tej w łaśnie instytu 
cji oczekiw ać mial p raw o pow aż­
nego deficytu. A tym czasem ,
w brew  zda się logice—bilans F un­
duszu Bezrobocia za  rok 1933-ei 
wykazuje nadwyżkę dochodów nad 
wydatkam i i to niebylejaką, bo w 
sumie 1 m iljona254 tysięcy złotych!

Jakim sposobem doszło do tego, 
skoro przecież jeszcze w poprzed­
nim roku 1932-gim tensam Fundusz 
Bezrobocia w ykazał się niedoborem 
43 miljonów złotych? Skąd ten na- 
Sjy zw rot „ku lepszemu", gdy w r. 
1932-gim wkładki na rzecz Fundu­
szu Bezrobocia od zakładów  pracy 
za ubezpieczonych pracowników 
wyniosły 22,838.333 zł., a w roku na 
stępnym zmalały do 21.762815 zł.? 
Chodzi wszak w sumie o różnicę 
przeszło 45-cio miljonową!

Praw da —  koszty adm inistracyj­
ne Funduszu Bezrobocia w okresie 
tym zredukowano bardzo naw et wy 
datnie, gdyż z 6 i pół miljona w r. 
1932, do 4,575.178 w roku 1933-im. 
Ale to dopiero około dwuch miljo­
nów oszczędności. A reszta?

Resztę kryje zmniejszenie zasił-

padnie w  udziale w iełce odpo* 
wiedzialna roia. W ybierane bę­
dą ile  na 3, jak dotychczas, lecz 
na 5 lat i w ykazać sic muszą re­
alną pracą, która w  dobie kry­
zysu może być tylko pracą go ­
spodarczą i żadną inną.

Samorząd terytorialny ma zdo 
być i ustalić poważna pozycję w 
życiu gospodarczem. musi w y ­
konyw ać określone zadania go­
spodarcze. potrzebne dla podnie 
sienią stanu materialnego ludno­
ści:
rozbudowy młast. naprawy dróg, 
utrzymania szkół, szpitalów, za­

kładów opiekuńczych.
Hasła, z jakiem! krai staje do 

wyborów  muszą być zgoła inne 
od dotychczasow ych. Sam orzą­
dy będą „odpolitykowane", mu­
szą zmienić swoją strukturę, me 
tody pracy. W  życiu miasta czy  
gm iny skromny, znający miej­
scow e potrzeby działacz, posia­
dający kwalifikacie organizacyj­
ne, odegra stokroć ważniejszą i 
pożyteczniejsza rolę, niż najwy­
bitniejszy, najbardziej sztandaro 
w y działacz polityczny, czy  kra­
som ów ca.

Przyrzekanie spełnienia po ty* 
lekroć razy w odezw ach w ybor­
czych
wielkich planów nigdy niezrea­
lizowanych musi sie skończyć.
Nie obiecujm y sobie zbyt dużo, 
nie stawiajm y przyrzeczeń w y-

ków, spowodowane przez noweliza­
cję ustaw y o zabezpieczeniu na w y­
padek bezrobocia, która to noweli­
zacja w prowadziła znaczne ograni­
czenie w dziedzinie wypłaty zasił­
ków. W  ciągu roku 1933-go w yda­
no na wypłatę ustawowych zasiłków 
bezrobotnym robotnikom 26.365.000 
zł., a w roku poprzednim pozycja 
ta w yrażała się kwotą 70.204.348 zł.

Nie jest naszym zamiarem roz­
ważanie przyczyn, dla których na­
stąpiło tak znaczne zmniejszenie wy 
płat zasiłków za bezrobocie. Kwota 
przeszło 70-miljonowa przed dwo­
ma laty była niewątpliwie objawem 
niezdrowym i pomyśleć musiano o 
jej zmniejszeniu do granic zakreślo­
nych najistotniejszą potrzebą, jak to 
zresztą uczyniły i inne państw a eu­
ropejskie w tym czasie. Chodzi o 
rzecz inną.

Faktem jest, że Fundusz Bezrobo­
cia stał się nagle przedsiębiorstwem 
dochodowem —  i to w najgorszym 
roku bezrobocia! Że nietylko pokry 
w a swe bieżące zapotrzebow ania 
pieniężne, ale powodzi mu się tak 
dobrze,- iż może sobie pozwolić na 
„luksus" spłacania swoich długów, 
zaciągniętych wobec Skarbu P ań­
stw a w latach poprzednich.

A ten „dobrobyt" Funduszu Bez­
robocia — to już objaw  niezdrowy!

„numerki"
borczych, których zdyskonto­
w ać nię można.

Sam orządy muszą realizować 
skromnemi, kryzysow em i środ­
kami zadania najkonieczniejsze, 
m ożliwe do osiągnięcia. Takim  
posunięciom okaże oom oc i rząd 
i społeczeństw o. JeśF każda pla­
ców ka w  organizacji samorządu  
będzie system atycznie, z dnia 
na dzień realzow ała  ow e skądi- 

■nąd nawet małe. lokalne potrze­
by, to ostateczny efekt takiej 
działalności stanie sie bardzo po 
kaźny.

Samorząd potrzebuje ludzi, 
którzy skolei będą przeprowa­
dzać realny plan pracy, posiadać 
będą niezbędną fachow ość, po­
czucie rzeczyw istości i zm ysł o- 
szczędności. Nie przynależność  
do partji takiej czy  innej, nie fra­
zeologia polityczna, nie narodo­
w ość lub w yznan;e decydow ać  
będzie przy wyborach gmin­
nych, c z y  miejskich, lecz um ie­
jętność podchodzenia do codzien  
nych zagadireń. do lokalnych  
potrzeb danej wsi, powiatu, czy  
miasta. Sam orząd ma w y ch o w y  
wać obyw ateli, ma być szkołą, 
która przysporzy państwu i sp o­
łeczeństw u dzielnych jednostek, 
nastaw ionych psychicznie na
służbę
dla dobra ogółu, a nie dla w ła­

snej kariery.
Taki jest sens i idea nowej u- 

staw y sam orządowej.

Zupełnie zrozumiałe jest dążenie 
do zrównoważenia budżetu Fundu- 
szu Bezrobocia, do uporządkow ania 
jego gospodarki —  ale nie można 
doprow adzać do tego, aby instytu­
cja ta daw ała miljonowe dochody—- 
i z jakiego źródła? Z ograniczenia 
do ostateczności zasiłków!

Jest to i bezsensowe i —  powiedz 
my delikatnie —  niewłaściwe. Bo ce 
lem instytucji takiej, jak  Fundusz 
Bezrobocia nie jest i być nie może: 
dochodowość. Raczej już deficyt, 
byle nie wybujały i nie w ykraczając 
cy poza możliwości naszego budże­
tu państwowego. D oprow adzając 
i le  pojętą oszczędność do dalszych 
jeszcze granic, dojść mogłoby do 
tego, że Fundusz Bezrobocia obra­
stałby w piórka w miarę zw iększa­
nia się klęski bezrobocia i im wię­
cej ludzi cierpiałoby nędzę, tern lep­
sze dla Funduszu Bezrobocia otwie 
rałyby się perspektywy.

A nie po to wszak powołana zo­
stała do życia ta  instytucja, aby sta  
nowić rezerwę na w ypadek niedopi- 
sania wpływów fiskusa.

P, M inister opieki społecznej, ja ­
ko doświadczony ekonom ista i socjo 
log, niewątpliwie takie właśnie wnio 
ski wysnuje z przedłożonego mu bi­
lansu Funduszu Bezrobocia za rok 
ubiegły.

Niezdrowv dochód
Uwagi na marg nesie bilansu Funduszu Bezrobocia
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weśd ilustrowane i ̂ (osobliwsze bodai starostwo w Polsce

Jubileuszowe przedstawienie, które od było sic w tych dniach w Oberammer-a 
gaii slynnem ze swych widowisk pasyjnych, odtwarzających Mękę Pańska, |

ściągnęło do cichego zazwyc zai miasteczka tłumy widzów.

Max Saer trenuje przed meczem z Camera. Jego partnerem treningowym 
jest świetny bokser murzyn Jackson - Dynamit.

Gdy się ma interes do Kosowa-PoiesKiego — Pałac—a oboK domeft Tadeusza Kościmzlii — Szczęśliwcy, nie mają Kłopotu
z urlopami — Smaczne są raKi łowione na nogi

(Felfelon doprawdy wcale niezłośliwy)
Może się przecież zdarzyć w 

jżyciu każdego człowieka (wątpić 
[należy, czy często w życiu... war 
Jszawianina), że będzie miał na- 
jgle do załatwienia interes w sta 
I rostwie... kossowsko-poleskiem.

Skoro już jednak tak się zda- 
jrzy, to niema innej rady, jak zh- 
lopatrzyw szy się w jaknajwięk- 
Iszy zapas wolnego czasu, wsiąść 
Iw pociąg, biegnący ku wschód- 
[nim Rzeczypospolitej rubieżom.

Będąc gorącym entuzjastą 
[sprawności funkcjonowania na- 
[szych kolei, nie mogę wszakże 
[powstrzymać się od małego za­
p y ta n ia :  czemu to tak często, że 
|a ż  niemal zawsze, zdarza się, iż 
Ina wschodnich szlakach, w po- 
leiągach dziennych kursują wa- 
jgony z podnoszonemi oparcia- 
jmi, w nocnych zaś — wozy 
ldzienne, do spania nieprzygoto- 
Jwane?
[Pozostawiwszy jednak tę zagad 
[kę do rozwikłania komu należy, 
jpo 10-ciu godzinach jazdy z 
[W arszaw y wysiadamy na stacji 
[Kossów-Poleski i minąwszy bez 
[większego zainteresowania ten 
Iniczein na uwagę nie zasługują- 
|cy  budynek znajdujemy się we 
[wnętrzu „Kurjera Poleskiego’1. 
[Tak zwie się autobus — rodzony 
[brat wehikułów, wożących W ar 
jszawian do różnych Młocin, Mi- 
jłosn i t .p., który za niezbyt 
[skromną, jak na miejscowe wa- 
Jrunki opłatą 1 zł. 80 gr. uwozi 
[zmuszonego „interesanta11 do 
[miasteczka Kossowa, odległego 
[coś o blisko 10 kim. od stacji.

Pierwsze dodatnie wrażenie, z 
[zetknięcia z powiatem, wrażenie 
które nie opuści nas nigdy już

potem — to dobre szosy, miej-1 co widnieje w oddali, na zakrę- 
scami wprost znakomite. Ź y c z ^ ^ a a e  drogi.
by należało niemal każdemu p 
staroście w województwach cen 
tralnych, a zwłaszcza w war- 
szawskiem, aby miał tak dobre 
szosy w.swym powiecie...

W  miasteczku — trzy hotele. 
Który tu wybrać, skoro tanizna 
jakoś w każdym z nich walczy 
zaciekle ze „spartańską11 prosto­
ta oszczędzenia.

Ale czysto!
„Ubogo, ale cliędogo“ jest też 

w całem miasteczku. Starawe, 
mizerne domeczki drewniane roz 
siadły się wzdłuż paru uliczek— 
ot i całe miasto powiatowe. Ale 
sa i chodniczki z płyt i jakieś su 
chotnicze drzewka a ścieki ulicZ 
ne podlane są starannie wapnem, 
niegorzej niż w 600-tysięcznei j 
Łodzi.

A Kossów liczy mieszkańców j 
coś około 3000, przyczem olbrzy i 
mią większość stanowi biedota. I 
bez różnicy czy to „mniejszość"! 
czy „większość11 narodowa, z I 
tern jednak oczywiście że więk-^ 
szość jest w znikomej mniejszo! 
ści... '

W  ciche senne życie Kossowa 
gdzie „atrakcją11 bodaj jedyną 
jest raz w-tygodniu odbywany 
targ, kiedy uliczki wypełniają się 
tłumem brodatych obywateli w 
kożuchach i łapciach oraz bo­
sych obywatelek w białych chu­
steczkach na głowach, a plac 
rynkowy pokrywka się setką ma­
łych wózków i małych koników, 
przykrytych nieodłączną „du­
gą’1 — rzadko wdziera się przy 
bysz z dalszych stron, ot taki na 
przykład z W arszawy, co nagle 
ma interes do starostwa. To też 
miasteczko nie jest przygotową-| 
ne na przyjmowanie gości rów-

I nagle — zagadka się w yja­
śnia! Na wiaok słupka przydroż 
nego z napisami — wszystko się 
staje jasne, bo pamięć rozwiera 
Przed oczami księgę zgubionych 
już gdzieś informacyj...

„Do starostwa — pół kilome­
tra11. „Do domku Tadeusza Ko­
ściuszki11.

Tak brzmi drogowskaz.
Ach, więc to Mereczowszczy- 

zna!.. Teraz już wiemy, że w 
dawnym pałacu Pustowskieh, o-

stylu „maurytańsko - gotycko- 
zwarjowanym11 budowanego.

Ha, były gusta, widać i takie,, 
skoro widzimy ich okaz „nawpół 
żyw y11 na własne oczy.

„Nawpółżywy’1 — bo dawny 
pałac, pod którego gankiem wi­
dnieje Orzeł i tabliczka urzędo­
wa — jest nawpół w ruinie. Za­
bite deskami oczodoły w „basz­
tach11, osypujący się tynk, spod 
którego u;yzierają jak rany krwa 
we — cegły, zdradzające wiek 
niezbyt sędziwy tej magnackiej 
ongiś rezydencji — a wszystko

Mcrcczowszczyzna . Pałac Pasławskich

Dodał którego stoi domek Naczel 
nika, mieścić się musi starostwo.

Tak też jest w istocie.
Pół kilometra drogi cudowną 

aleją, wśród starych, majesta­
tycznych świerków, zapach o- 
żywczy i radosny śpiew ptaków, 
z dominującym kukułki wróże­
niem, upływa jak w bajce przy­
byszowi z wielkiego miasta.

I tylko tabliczki na zakrętach: 
„Do starostw a1

Parowiec „Luwmeacli" w doku Southampton, gdzie leczy sw r „rany' 
dotkiiKtm zderzeniu sie w kanale > angielskim okretem ..Whirlwind"

po
czowszczyzna. tragment pałacu.

_________ - przypomina­
nie/. pod względem kulinarnym.! ją, że tu gdzieś wpobliżu, za mu 
To zagadnienie rozwiązuje tu Wi rem tych świerków' i sosen jest 
sposób najbardziej prymitywny, siedziba urzędu- 
ale niemniej z godnością i go- o tóż  i pałac-. Spoza zielonej 
scinnoscią „Klub Związku Ofice gęstwiny wyziera bielą żółto-ró- 
rów Rezerwy • żowo-brudnawą brama wjazdo-

Ale przyjechaliśmy przecież Wa, a potem fasada pałacu, w 
do Kossowa. żeby załatwić i n t e ­
res w starostwie. Pytajmyż, 
gdzie się ono mieści.

— T rzy  kilometry stąd... —A 
rżnie ze stoickim spokojem hote' 
larz.

— Jakaś dorożka? — wtrą-i 
casz zakłopotany.

— Może być furka...
A możeby jednak piechotą?

Wycieczki kształcą i... ułatwiają’ 
trawienie suchych kiełbas, które 
mi się człowiek żywił po drodze! 
z W arszaw y w bufetach stacyj-j 
nych-

Droga, wzdłuż wzorowej szo-, 
sy, wcale miła i me nużąca.
Idziesz sobie i w głowę zach 
dzisz: gdzie też to starostwo się! 
schowało? Czyżby w tym lesie,

razem zdumienie raczej budzr, 
niż zachwyt...

Wielka, wysoka, dostojna „sa 
la przyjęć11 -  pełna interesan1 1 
tów. Obsiedli długie ławy pod 
ścianami. Ubrani odświętnie, sta 
rannie, siedzą w' milczeniu, ocze 
kując swej kolejki, zetknięcia z 
mistyczną zaw'szc dla tych ludzi 
powagą władzy.

Mały kwądransik i oto już in­
teres, który nas zawiódł tu aż z 
W arszaw y załatwiony.

Trzeba korzystać z okazji i po 
okolicy się trochę rozejrzeć.

Odzie i jak mieszkają urzędni 
cy starostwa, zapełniający do 
3-ej popołudniu wielkie, nieprzy 
tulne. tak dziwne w połączeniu z

Jiiereczowszczyznd. Domek Kościuszki.

remingtonami i... łapciami — 
komnaty pałacu, zgubionego w 
gąszczu starych, wspaniałych 
drzew. Większość mieszka w 

• domkach kolonji urzędniczej, po 
! budowanej przed kilku laty, pozo 

stali w wolnych pokojach pała­
cu. paru — jeśli się nie mylę — 
w miasteczku.

Ody się już pogodzimy z fak 
tern, że jest to bodaj najosobli- 
wiej ulokowany urząd w Polsce, 
moglibyśmy teraz przejść do roz 
ważań na temat zalet i wad te­
go stanu rzeczy. Temat należa­
łoby podzielić wówczas na dwie 
zasadnicze części: dobre i złe
strony „urzędowania" w lesie o- 
raz dobre i złe strony zamieszki 
wania urzędników w lesie...

Nie podejmuję się tych rozwa 
żań prowadzić. Jest to praca god 
na socjologów, psychologów, 
„usprawniaczy administracji1’ — 
nic da się jej natomiast załatwić 
feljetonowo, „na kolanie11, w 
przedziale kolejowym, w drodze 
powrotnej do W arszawy.

Do domku Kościuszki — parę ! 
set stąd kroków. W  gęstwinie j 
drzew opodal starego, zzielenia- | 
łego stawu, otoczony dostojnie I 
dumającemi indykami i zawadja 
cko rozprawiaiącem bractwem 
kurzem, niewielki, o dachu zieio 
no-brunatnyni —: tyle już razy 
przecie opisywany! — stoi, jak 
stał...

Na ganku — jakieś kuferki i 
kosze. Ciekawość dziennikarska 
zaczyna fukcjonować.

W yprow adza sie z bisioryez- 
nego domku p. Ł„ urzędnik s ta ­
rostwa, k tó ry  tu zamieszkiwał. 
Odtąd zaczyna się „nowa era1’ 
dla bliskiego sercom Polaków 
doniiku: bedzie tu muzeum p a ­
miątek i schronisko dla tury­
stów. »

Dzięki staraniom i pietyzmo­
wi dla tej sprawy p. ' starosty 
H. Kuroczyckiego, sprawa jest 
na dobrej drodze. Jest już zaczą 
tek zbiorów dla przyszłego mu­
zeum pamiątek. M. in. o. Połu- 
bijski, dziedzic starego rodu, o- 
fiarował swe zbiory, które s ta­
ną się zaczątkiem muzeum re­
gionalnego w domku Kośęiuszk .

Od pamiątek przeszłości 
do rzeczywistości krok krótki, 
gdy apetyt, drażniony wspania- 
łem powietrzem (jednego tylko 
zazdroszczę pp. urzędnikom sta 
rostwa Kossowskiego: braku
trosk o wyjazdy na letnie urlo­
py...) domaga s ę  zaspokojenia-.

Gdzież <jeść raki w maju. jak 
nie w Mereczowszczyźnie, sko­
ro dokoła pełno iezior. rzeczek... 
Jemy tedy raki „hurtem1*, a że tr 

szy sa wolne >przy tein zajęciu, 
chłoną taką oto wieść egzotycz­

ną, że raki te są łapane... na no­
gi!

Jest bowiem takie .jezioro w 
Kossowskim .powiecie — (jakże 
mogłem zapomnieć już nazwy!) 
gdzie Poieszucv wchodzą nago 
do wody i depcząc po dnie, cze­
kają, aż się rak wczepi w  nogę, 
żeby go oderwać i ulokować w 
koszyku Nogi mają też stale po- 
cenCkowanę od tego niezwy­
kłego rzemiosła.

Ale rak i b y ły  sm aczne i aż 
Się smutek w duszę zakrada na 
m yśl, że oto za parę minut zno­
wu W arszawa, a urocza a tak o- 
sobiiwa siedziba starostwa Kos­
sowskiego tak już daleko -w  tyle 
została.

A może się zdarzy znowu je­
szcze kiedy jak: interes do st - 
rostwa w Kossowie? Daj Boże!

B . H .

P. S. Gdyni już zobaczył ty ­
tuł „Najosobliwsze bodai s taro ­
stwo w Polsce11 (choć to „bo­
daj11 dużo usprawiedliwia), coś 
mnie tknęło... P rzypom ną  ło 
się, jak to kiedyś do Stolina od­
bywał się wjazd uroczysty- sta­
rosty. Łódką. A gdy już w sa­
mym Stolinie wody było niewie­
le, a błotnistej mazi dużo — za 
dużo, żeby pójść pieszo, wprzęg 
nięto do łódki porę wołów. 1 tak 
zajechał pan starosta pod swą 
siedzibę. Ale to bvło kiedyś, a 
dziś jest już naw-et w Stolinie 
inaczej i bruk leży na ulicy po­
noć.

Niech wiec pozostanie „bo­
daj11 — to usprawiedliwia w ide.

Mcreczowszczyzna. Pałac
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Redaktor narodowych s^cj- 1'stów skazany 
na 9m»es ęcy w ięzienia

W czoraj o godz. 11.30 przedpol. 
zosta ł ogłoszony w yrok  w  sensa­
cyjnej spraw ie odpow iedzialnego 
redak to ra  organu narodow ych so­
cjalistów , Chowaftskiego, odpow ta 
dającego za um ieszczenie szeregu 
an tiżydow skich artyku łów  w ,.Bły
skaw iey“. , ,

Chowańskiego skazano za arty ­
kuł pod ty t.:  „Księgi religijne ży- 
do w stw a vvinnv ulec konfiskacie 
na 6 m iesięcy w iezienia, za różne 
c y ta ty  z Talm udu na dalsze 6 tnie

siecy, łącznie na 9 m iesięcy z z a ­
w ieszeniem  na trzy  lata.

Za artyku ł zaś „Żydzi a kobie­
ty" uwolniono oskarżonego od w  i 
ny i kary .

Sąd przysądził pozatem  pow oda 
tw o cyw ilne na rzecz izraelickiej 
grmny w yznaniow ej w w ysokości 
200 zł. i nałożył na  oskarżonego 
koszta sadow e.

Chow ański wniósł od w yroku 
odwołanie.

2100 zł. grzywny
na meprzestrzegającego przepisów 

leśniczego

Zginał rbfzr śnią k woleaiod y Or? żyńsWeg o
Podeirzane oKolicznoid zaginięcia

W  niewytłomaczony sposób zagi 
fiął w dniu 21 b. m. 5-letni Michał 
Mika, syn Gertrudy Mikowej, zatn. 
w  kolonji dr. Grażyńskiego w Swię 
tochłowicach. Chłopiec udał się w 
tym dniu w pochodzie do kościoła 
parafjalncgo na nabożeństwo z ra­
cji 5 lecia założenia i poświęcenia 
tej kolonji i po nabożeństw ie nie 
pow rócił do domu. Zrozpaczona 
m atka w szczęła poszukiwania na

własną rękę a również zwróciła się 
do policji o pomoc. Zaginiony chło­
pak jako pierwszy obywatel, który 
ujrzał światło dzienne na nowej ko 
lonji robotniczej jest chrześniakiem 
woj. Grażyńskiego. W śród miesz­
kańców utrzymuje się pogłoska, o . 
złośliwem porwaniu chrześniaka -vo ' 
jewody. Niewątpliwie zagadkow e 
zagnięcie chłopca wyjaśni nieba­
wem policja.

Z Tarnowskich Gór donoszą:
Sąd starościński ukarał nadleśni­

czego Ziegera z Bihieli na grzyw ­
nę w wysokości 2100 zł. z zam ianą 
w razie nieściągalności na 21 dni

aresztu za to, że Z. w marcu r. b. 
zatrudnił w lesie 105 robotników 
bez uprzedniego zw rócenia się do 
urzędu pośrednictw a pracy.

Z^zwierzpni młodzicy dopuść li s ę gwałtu
17-felnfe] dziewczyniena

O niezwykłem zuchwalstwie dono 
szą z Karol Emanuel. W godzinach 
przedpołudniowych ub. czwartku 
na ścieżce polnej między Karol 
Emanuel a Nowym Bytomiem zo­
stała zaczepiona 17 letnia Otylja 
Przybyloków na przez trzech niezna 
nych jej mężczyzn, którzy zagrozi­
li dziewczynie pobiciem na wypa­
dek wołania o pomoc, obezwładni­
li, powalili ją na ziemię i dopuścili 
się gwałtu.

Orqenizacje zawodowe domagaja się
obniżenia czynszu nreszltairowego

S zereg  central i organ izacy j za­
w odow ych  pracow ników  um ysło­
w ych p rzygotow uje energiczne 
w ystąp ien ia  z żądaniem  obniżenia

kom ornego w  dom ach czynszo ­
w ych.

O by akcja ta  w ydała  nareszcie  
jakiś bardziej pozy tyw ny  w ynik.

O n o r m y  zarobKowe robotn Ków
opłacanych przez Fundusz pracy

Na w czorajszem  posiedzeniu ko 
misji p racy  i op. społecznej sejmu 
śląskiego znalazł sie w niosek po­
słó w  socjalistycznych, do tyczący  
p lac  oraz nieodpow iedniego tra k ­
tow ania  robotników  zatrudnionych 
p rz y  budowie drogi na Rów nicę.

Z wyjaśnień, udzielonych przez 
naczelnika w ydziału robót publicz 
• n y c h  inż. Kaufmana w ynika, że 
niektórzy winni dozorcy zostali

już ukarani.
Komisja p rzy jęła  rezolucję, zw ra  

cającą się do w ojew ody o w yda­
n ie zarządzenia norm ującego za­
robkow e staw ki akordow e przy 
robotach prow adzonych kosztem  
Funduszu P ra c y  w  takiej w ysoko­
ści. by średnio zdolny i w ydajnie 
pracu jący  robotnik mógł zarobić 
pe-woa ustalona w  odnośnym  okrę 
gu dniówkę.

FabryKawogniu
W czoraj w  południe w skutek sa 

m ozapalenia sie chem ikaliów w fa 
bryce żarów ek  ,.A stra" w Katowi 
cach-Zaw odziu (C zarneckiego 13) 
pow sta ł pożar. Zaalarm ow ana 
s traż  ogniow a zap o b ieg a  rozsze­
rzeniu się ognia. W ysokość szko­
dy  na razie nieustalona.

Rartja rototniKćw na bruku
W  dniu w czorajszym  rozpa try ­

w a ł kom isarz dem obilizacyjoy
wniosek rudzkiego gw arec tw a we 
glow ego o zezw olenie na redak­
cję 100 robotników  z  koksow ni 
G othard w Ożegowie.

Komisarz udzielił zezw olenia na 
zw olnienie 50 robotników , k tórzy  
w  dniu 1 czerw ca opuszczą w arsz  
ta t pracy .

Zezw olenie na redukcje udzielo­
ne zostało n a  skutek stw ierdzone­
go zapotrzebow ania ko&u i prodtrk 

tów  w ęgla pochodnych.

Bogaan Lot

88)
U J E M  HOTELU B E X

Pow ieść 7. życia współczesnego

A tym czasem  Barmat, nie 
przeczuwając w idocznie nie­
szczęścia , które zaw isło  nad je­
go głow ą, w yszedł, jak codzien­
nie o tej porze, na pokład, by za­
żyć przechadzki.

Niebo w ypogodziło  się już zu­
pełnie i dął tytko silny wiatr za 
chodni.

M ężczyzna postawił kołnierz 
palta i, przechyliw szy się przez 
burtę, spogląda! w  spienione wo  
dy oceanu.

Nagle usłyszał za sobą jakiś 
szelest. O dwrócił sie szybko i 
.ujrzał siw ego staruszka.

—  Łuba?
—  Tak, to ja... —  odrzekł szep  

/cm  ucharakteryzowany po mi- 
•> zow sku przodownik.

—  No i jak? — rzucił Barmat.
•— W szystko  w  porządku...

—  Dali panu odpowiedź
— Tak... Bardzo pomyślną... 

Płyną w  naszym kierunku całą 
s'łą pary i kazali spodziew ać się 
siebie za jakieś dwie godziny...

— W spaniale!... — ucieszył 
s :ę Barmat. — A co radjotełegra 
fista?...

—  Ano nic... L eży  zw iązany  
na podłodze i gryzie knebel w  
ustach. M ógłbym  go już u w ol­
nić, bo załatw iłem  iurż w szystko, 
co należało...

— N ech pan z tern zaczeka... 
Nie szkodzi, jak się trochę po­
m ęczy... Miał pan maskę na 
tw arzy?

—  O czyw iście... Chciałbym  
pójść do kajuty i przecharaktery  
zow ać sie...

—  Może pan iść... A jak tam 
z  naszym i?

—  W szystko w  porządku...
—  To dobrze... Mam w raże­

nie, że „Baron X “ w y w ęszy ł, 
kim jestem i że przedsieweźm ie  
przeciwko mnie jakieś kroki...

—  Mam nadzieje, że nie zda 
mu się to już na nic... —  odrzekł 
Łuba. —  Narazie — dowidzenia...

—  Dowidzenia... —  odparł Bar 
m at i podążył w zdłuż pokładu.

Zdawał sie nic zw racać na nic 
uw agi, a jednak oczy  jego chw y  
tały w  lot każdy cień. uszy  zaś 
—  każdy szmer.
.Spojrzał, jakby od niechcenia 
w górę —  na maszt, ooczem  za­
gwizdał iakąś piosenkę.

Skądś —  jakby zdaleka — do­
leciało przytłumione gdakanie 
kury.

—  W  porządku... —  mruknął 
do siebie Barmat i poszedł dalej.

Potem  zatrzym ał sie przed 
budką sternika i chrząknął.

O dpowiedziało mu krótkie 
szczeknięcie psa. Nie przysta­
jąc następnie już nigdzie, począł 
się przechadzać w olnvm  kro­
kiem. Idąc tak, usłyszał nagle 
poza sobą jakiś szelest.

Odwrócił się, lecz było już za*

O wypadku niebywałego zezwie­
rzęcenia zawiadom iła Przybyloków­
na policję posterunku w Karol Ema 
nuel, której udało się zatrzym ać 
jednego z zuchwalców niejakiego 
Emila Fiorę z Bielszowic. który 
przyznał się do zgw ałcenia dziew­
czyny i wydał nazwiska swych to* 
warzyszy. Są to bra t zatrzym anego 
jerzy  również z Bielszowic oraz Je­
rzy Kowalski z Czarnego Lasu.

W ypadek ten wywołał wśród 
mieszkańców okolicznych miejsco­
wości zrozumiałe oburzenie.

- 1* 1-

EpHucja za zćlsgan e
z wypłatą 

poborów służącym
N iebaw em  ukaże się d ek re t o a  

m ocy pełnom ocnictw  op racow a -  
nych przez Min. Spraw ied  iwości 
i Opieki Społecznej, przew idujący 
kroki egzekucyjne p rzeciw  praco­
daw com  zalegającym  służbie d o ­
m ow ej z w y p ła tą  poborów  ponad 
3 m iesiące, a oie w yżej 12 m iesię- 
cy .

Egzekucje te  będą dokonyw ane 
w  trybie przyśp ieszonym  n a  m ocy
decyzji sądu p racy  p rzez kom orni­
kó w  sądow ych.

O dw ołanie się s łużby  dom ow ej 
w  podobnych w ypadkach do in ter­
wencji sądu nie upraw ni pracodaw ­
ców  do usuw ania pracow ników  bez 
obow iązującego w ypow iedzenia, 
w zględnie odszkodow ania.

późno. M ały Chińczyk, pełza­
jąc za nim na podłodze, jak kot, 
podskoczył teraz w góre i ude­
rzył sztyletem  w  jego pierś.

Cios był wym ierzony wpraw­
nie, ale rychło Chińczyk zaw ył 
z. przerażenia i — zgoła n ieocze­
kiwanie —  rzucił sie do uciecz­
ki.

Oto ostrze sztyletu  przecięło  
ubranie Barmata. ale ześlizgnęło  
się ze zgrzytem  po stalowej ko­
szulce, którą ten miał na sobie.

Barmat stał w  miejscu niepo- 
ruszonv i po krótki cni zastano­
wieniu w yciągnął z kieszeni re­
wolw er.

— Stać! — krzyknął w  stronę 
uciekającego Chińczyka. — Stać, 
bo będę strzelał!

W ycelow ał i —  już miał naci­
snąć cyngiel, gdy nagle został 
pochw ycony przez kilka silnych  
ramion.

B ył bezsilny w obec takiej 
przem ocy i choć starał się w y­
dostać ze stalowych uścisków  
pięciu napastników, musiał ulec 
w  nierównej walce.

P o  chwili leżał na pokładzie 
ze skręnowanem: w tyle rękami.

^Dalszy ciąg jutro).
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M ałżeństw o brabiostw a Pomlan- 
Lesklch jest przykładem  zepsucia Ł. 
zw . w yższych sfer społeczeństw a. Ody 
hrabina szuka zaspokojenia d o d a  w ra 
żeń w stosunkach ze swoimi oficjalista 
mC hrabia utrzym uje rom ans z dziew ­
czyna wiejska. M arcyśka.

Czeka go za to straszna kara . bo kiedy 
spowodn Jego piekielnej Intrygi M ar­
cyśka Idzie do wlezienia — hrabia gi­
nie z rąk zakochanego w nwiedzione] 
dziew czynie szofera M ereczki. Ten o- 
statni po dokonaniu zbrodni ucieka do 
W arszaw y, gdzie naw iązaw szy stosun­
ki ze św iatem  przestępczym , nabiera 
ponurej sław y „zaw odow ej" jako ..hra­
bia Oczko".

M arcyśka, po odsiedzeniu kary  6 mie 
siecy wiezienia w ychodzi na wolność. 
W kró tce potem przyszło na św iat dziec 
ko jej 1 zam ordow anego arystokraty .

Śm ierć męża nie m artw i zbytnio h ra ­
biny Leskiej. P ragnac z odziedziczone­
go m aiatku w ycisnąć w szelkie możliwo 
ści finansowe — dzięki rabunkow ej go­
spodarce dochodzi do sum miliono­
w ych. Jedynym  Jej kłopotem jest syn— 
młody Rodryg. zdepraw ow any przez 
nauczyciela — alkoholika i zw yrodniał 
ca.

Tym czasem  M arcyśka. pozostawiona 
sam a sobie, w pada w sidła SHtenerów 
i handlarzy  żyw ym  tow arem . Synka 
je j sprzedano na użytek żebraków , któ 
rzy  okaleczając dzieci ciagna z ich nie­
szczęścia łotrow skie zyski. M arcyśka 
dow iaduje sle że dziecko umarło. — 
J e s t to oczyw iście niepraw da, aie ła ­
tw ow ierna dziew czyna nie ma tu żad ­
nych wątpliwości. R ozpacz je j niema 
granic.

—Toś ty  mu tak zrobił? — szepnęła M ar- 
tySka.

Odpowiedź przyszła nie zaraz. Mcreczko 
posępnym  wzrokiem  patrzył gdzieś przed 
siebie, aż wreszcie wsiał i powiedział d o b ­
rnie:

— Ja... Zapłaciłem mu dobrze. P a trz , co 
on zrobił z ciebie, a i ze mnie też. Ale do­
syć już o teru. M amy czas, pogadam y jesz­
cze kiedy.

—  To będziesz tu  przychodził?
•— Nie, nie będę, aie ty  pójdziesz ze mną.
—  To ja już nie będę... O Jezu... Pógdę 

ż tobą... — bełkotała M arcyśka, jakby p rzy ­
tłoczona ogromem szczęścia, k tóre na nią 
spadło — aie powiedz jej, niech mi odda mój 
przyodziew ek, nie chcę tych plugaw ych 
kiecek —  w skazała na różow y szlafrok ze 
sztucznego jedwabiu, stanow iący niejako jej 
uniform służbowy.

— Dalej, chodź do Grypsowej. Nie bój 
sle, odda ci w szystko. Słuchaj no, G ryp- 
sow a — zaczął, wszedłszy do pokoju, 
w którym  za szerokiemi ramionami „pryn- 
cypałki" skupił sie personel jej zakładu — 
oddaj no dziewczynie przyodziew ek. Biorę 
ją  z sobą!

__ Jafcto? Bierze pan? Na długo? Bo wi­
dzisz pan, ona u mnie...

_  Teraz będzie u mnie. Dalej, dawać 
jej ubranie, pókim dobry, bo jak nie...

— Jakto? Będzie u  pana? A kto mi odda 
gruby grosz, który  za nią zapłaciłam  Mie­
dzianemu?

 fy£e czekaj, żebym ja ci oddał, bo byś
nie uniosła. Co do cholery, dajesz, Czy nie?

—  Jak  to  może być!!! To ja pana, la pana... 
— w rzeszczała zaperzona G rypsow a, ale 
nagle umilkła, bowiem M ereczko podsunął 
jej pod nos swoją krzepką pięść.

—  Ja  się z panem  bić nie pójdę — innym 
zupełnie tonem podjęła Grypsowa, ale ja pa­
nu zrobię „dintojrę".

— Gwiżdżę na twoje dintojry. Możesz 
tern straszyć kogoś głupszego, ale nie miee. 
No, dawaj prędzej, do jasnej cholery, bo 
mnie złość ciska.

G rypsowa już bez protestu wyciągnęła 
z kuferka wiejski przyodziewek Marcyśki 
i podała jej ze .słowami:

— Chcesz iść, to idź, ale popamiętasz m o­
je słow a: u mnie nikt ci krzyw dy nie robił. 
Dopiero u niego posmakujesz gorzkiego 
chleba i będziesz wspominała, jak to dobrze 
było u Grypsowej. A jakbyś chciała w ró­
cić, to się nie fatyguj, bo ja ciebie nie 
przyjmę.
M arcyśka aż się przebierać przestała, za­
straszona słowami Grypsowej. Nieufnie 
spodełba patrzy ła  na M ereczke. czekając, 
co on powie. Ale ten milczał.

— Słuchaj, ona takie mów'i. a  ty na to 
nic? Może to praw da?

—  Trajluje s ta ra  w ariatka i tyle. Zresztą, 
co ja ci będę tłom aczył? Chcesz, chodź, nie 
chcesz, zostań...

— Pójdę, przecie ty nie taki, jak ona...
W yszli, żegnani złowrogiem  spojrzeniami

Grypsowej, k tóra już z poza zamkniętych 
drzw i krzyknęła pod adresem  M ereczki:

— Będziesz m 'al dintojrę!
(Ku wiadomości czytelników wyjaśnić tu 

należy, co to jest m ianow ice owa „dintoj­
ra". W yraz jest pochodzenia hebrajskiego 
i oznaczał pierwotnie sądy, w których w y­
rok' ferowano na podstaw ie praw a Tory. 
Z biegiem czasu wzbogacił on urozmaicono 
słow nictw o m ętów  społecznych, rzezi­
mieszków, apaszów, sutenerów  i oznacza 
ich sąd „zaw odowy", ferujący wyroki bez­
apelacyjne, poczynając od kary  grzyw ny, 
aż do kary śmierci. W iele tajemniczych 
m ordów w tej sferze nie jest niczem innem, 
jak tylko wykonaniem  w yroku, wydanego 
przez groźną dintojrę).

W yszedłszy od Grypsowej M creczko 
i M arcyśka długo kołowali, by pom inąwszy 
centrum miasta, przedostać sie ze Srebrnej 
na ulicę Stawki. Zapadł już zmierzch. 
W  mroku źle oświetlonej ulicy snuły się ja­
kieś ciemne niew yraźne postacie, w ycho­
dzące z niskich, przysiadłych do ziemi do 
m ostw , lub nagle znikające za ich drzwiami. 
M arcyśka trw ożnie rozglądała się wokoło, 
natom iast M ereczko szedł pewnym kro­
kiem, snać znalazłszy się na terenie dobrze 
m u znanym. • .

W reszcie M ereczko zatrzym ał się przed

jednym z odrapanych domków i zastukał 
w  szarą szybę, nigdy zapewne niemytego 
okna. W  odpowiedzi ukazała s ‘e w  oknie 
jakaś głowa. Po chwili drzwi uchyliły się 
i Mereczko, prowadząc za rękę M arcyśkę, 
wcisnął się w szparę i m inąw szy sionkę, 
wszedł do ciasnej izby.

Za stołem, zastaw ionym  butelkami wódki 
i piwa siedziało kilku drabów, podobnych 
z wyglądu do M ereczki, którego powitał 
chór ochrypłych głosów:

— Hrabia Oczko! Nowe jakieś ciało nie* 
siesz! Czy ona dla ciebie chodzić będzie?

— A niby dla kogo? Przecie, że d‘la mnie!
— Jakto, Adaś — takie było imię Me­

reczki — toś ty  mnie poto wziął od G ryp­
sowej, żeby...

— Żeby, żebyr — pow tórzył drw iącym  
tonem M ereczko — już ja wiem, poco cię 
wziąłem, a  ty  bądź cicho ; nie przeszkadzaj, 
bo mam do pomówienia z nimi, zrozum iałaś?

Przysiad ł się do stołu i zaczai szeptem 
rozmowę z siedzącymi tam drabami. Od­
dzielne w yrazy  dolatyw ały do ucha dziew ­
czyny, ale były dla niej niezrozumiale, jak 
naprzykład: szopenfeld, fip'karz, cicć, facjen- 
da, melina. Rozmowa trw ała pew ną chwi­
lę, kiedy w oknie ukazała się jakaś tw arz  
i rozległo się stuknięcie w szybę. Rozma­
wiający porwali się z  miejsca i rzucili się ku  
drzwiom.

— Gliny idą! Chodu! To Dętek, co go 
postawiliśmy za świecę.

W  mgnieniu oka izba opustoszała. Pozo­
stali w  niej tylko M ereczko 1 M arcyśka.

— Dalej, tryń to w kuferek — rzucił roz­
kaz M ereczko, wskazując na butelki i sam 
spiesznie sprzątając ślady biesiady. — A gę­
bę stul i nic nie gadaj, jak tu glina przyjdzie!

Kiedy p rzybyła  zapowiadana glina (poli­
cja) w postaci dwu posterunkow ych i agen­
ta, izba nabrała zgoła odmiennego wyglądu, 
stając się typowem  mieszkaniem biedoty. 
M ereczko wyw lókł z ka ta  w arsztat szewski 
i zarzuciw szy fartuch, zaczął kuć młotkiem  
jakąś podzelówkę.

— Imię i nazw isko? Dokum enty?—zwró* 
cif się agent do M ereczki.

— Fiorjan Kuciaba. Zresztą niech pan 
sam  zobaczy w paszporcie.

— W  porządku — m ruknął agent, przej­
rzaw szy paszport — a ta  panienka?

■— To moja znajoma.
— Panienka m a dokum enty? Dawno ytii 

mieszka w W arszaw ie?
— Już kilka m iesięcy — odpowiedział 

M ereczko za M arcyśkę, która tym czasem  
w ydobyw ała z zawiniątka paszport.

— Kilka m iesięcy? — zdziwił sie agent 
a  w  paszporcie ani śladu meldunku.

D alszy ciąg jutro.
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C O D Z IE N N Y  U C IE S Z N Y  F IL M
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— „Tu w  „Dzień Dabry“ — m ówi ! Gdy zbliżają się do gmachu, 
Paczek — Nagle patrza: co za dziwo!

ł S f A *  o d r a z u , I P»« Konopka w in» Małe 
ZamiaM łazić sdzlei nad W isie.." I Z tw a ra  lasna I szczęśliw a-

Pau Konopka detektywom  
W krótkich s’owach opowiada; 
— „Byłem  bliski katastrofy,
Ale sie znalazła radaM.

I „Toć „Dzień Dobry" z tego słynie. 
I Że reklamę ma wspaniała, 
i W ięc w tym celu tam poszedłem...

...Oto, co sje ze mna działo—"
1 KONIEC SER JI VH-ef.

Żyrardów w ciężkiej szkole kryzysu
woli dobrze  gospodarow ać

W  ciągu szeregu lat ostatn ich  
Ż y ra rd ó w  dostaję tw a rd a  szkolę. 
O  tragedii tego m iasta, k tóre  sta ­
ło  się niem al oficjalna kolonia fran 
cuska, pisało się już bardzo w ie'e, 
n aw e t zby t wiele, aby jeszcze raz 
sp raw k i panów  Koehlerów. Bous- 
sacó w , V erm eschów  i ich polskich 
adheren tów ,— jeszcze raz z mroku 
skandalu  w yciągać na św iatło  
dzienne.

.Szkoła ży ra rd o w sv a  t y ł a  bar­
d z o  dotk liw a i bolesna, i le  p rz y ­
w iać trzeba, źe dla przymusiv*rych 
uczniów , t. j. d la całei ludności 
m iasta  bardzo  skuteczna.

W idzimy to teraz , w okresie 
p rzedw yborczym , T atr w  Ż y rar 
dowie, jak w szędzie, zrozum iano, 
że  w ładze miejska;, bu rm istrz  i 
R a d a  M iejska nie pow inny najmo­
w a ć  się polityczna ocena op. dzia 
ia inośći m in istra  /■ m w  zagranicz­
nych  w G enew ie, w ów czas, gdy 
n rzed  gm achem  m a g .J r a t j  zbiera 
iia sie  bezrobotni, gdy  'iczne jesz­
cze  pawilony Zakładów  Ż yrardów  
skicli — żywicieli m iasta  zioną 
p rzeraźliw a  pustka, gdy. opiekę 
społeczna należałoby rozszerzyć i 
jeszcze ulepszyć.

•1 stad na jednej liście „Zjednoczo 
ttego św iata  j i racy  dla dobra  gosoo 
dark i m. Ż y ia id o w a “ zpaleźii 
w spó lny  jeżyk porozumienia ludz:e 
ow iani dobra woia pracy  gospodar 
czej dla dobra miast*

i to  niezależnie od tego czy k in  
d y d a t  zgłoszony na tei liście jest 
czynnym  członkiem Akcj. Katolic­
kiej. czv  przewódca S tow arzyszę  
n ;a  M ężów Katolickich, czy  też 
dzia ła  w gminie ewangelicko-augs­
burskiej, w Legionie Młodych, 
P . O W. czy  S to w a rz y s z e n i  W ‘a 
'ścicieli Nieruchomości, Działacz 
g raw itu jący  ku •prawicy, działacz

ZZZ czy  Frakcji Rewolucyjnej.zi

spolili sie, aby  rozpocząć wspólna 
akcję dla dobra  gospodarki rodzin 
nego miasta.

W ydaje  sie, że już nadchodzi 
leesze jutro d’a Żyrardowa. Zakła 
dy przyjęły tui od chwili sekw e- 
stru około 450 robotników i spo­
dziewane sa dalsze przyjęcia z 
momentem dostosowania fabryki 
do produkcji tkanin lnianych. Te 
wątłe narazie zdobycze trzeba  u* 
trzym ać  i rozszerzyć, a któż to mo­
że zrobić lepiej, niż gospodarze 
miasta. Ale nie politycy miejscy, 
tylko aktywni gospodarze.

P rzy jrzy jm y  sie. kogo to ogrom  
na w iększość m ieszkańców  Ż yrar 
dow a obdarzy ła  zaufaniem w ybór 
czem . Na liście nr. 1 kandydują 
m iedzy innymi następujący działa 
cze :

P. Dzikrewicz W ładysław , eme­
ry tow any  nauczyciel, społecznik, 
w ychow aw ca  kilku pokoleń n resz  
kańców Żyrardow a, p. Orlik Ed­
mund, dzielny i ak tyw ny  prezydent 
miasta, znany pisarz P aw eł Hulka 
Laskowski, k tóry sw em  władnem 
p o re m  poruszył opinje-i zmusił ia 
dc zajęcia sie losem i przyszłością 
Żyrardowa, małżonka pisarza P- 
Kazimiera Hulka-Laskowska. dz a-

łaczka Związku P racy  O byw atel­
skiej Kobiet także znajduje sie na 
liści-e kandydackiej.

Dalej idzie s io r y  poczet pracow  
ników Zakładów Żyrardowskich, 
którzy siła faktu dbać będą o roz­
wój zakładów i miasta. Kandyduje 
w tej kategorii p. Leon Dąbrowski, 
robotnik-tkacz. sybirak i .k a to rża -  
o:n. działacz Stow. b. więźniów 
politycznych, dr. Leon Tokarski, 
em ery t fabryczny, by ły  długoletni 
prezes Rady miejskiej, reprezentu 
jacy Stow, właścicieli nieruchomo­
ści. C zesław  Augustyniak, k ierow ­
nik czesalni lnu. prezes L. O. P. P. 
w Żyrardowie, Jan Łysanowski, 
działacz niepodległościowy, b. ko­
mendant P.O.W. w czasie okupacji 
niemieckiej, Krauze Juljan. robot­
nik. prezes ZZZ, inż. Adam Zybs, 
p rezes koła senjorów Legjonu Mto 
dych p .p . W ęgrowski Bolesław i 
Biernat Antoni reprezentują Zwią­
zek em ery tów  fabrycznych, d . Ryb 
kowski Bolesław, członek Stow, 
mężów katolickich, prezes Tow. 
„Trzeźw ość" , w ybitny  spółdzielca.

Przedstawicielem socjalistów 
spod znaku Frakcji jest p. Jan  Hoff 
man. prezes miejscowego komitetu 
Funduszu Obrony Morskiej. P.O.W. 
reprezentuje prezes k p t  rez. Fe-

Wódkę wytoć do morza!
Kio w o la ł  brawo?

Na pewneńi zebraniu antyalkoholi- 
stó w  m ów ca z .w ielkim  zapałem  dow o­
dź ł. że należy  cate zapasy  a koho u, 
jak e po-siadamy na ziem i w y la ć  d ,  mo 
rza.

— B raw o! — zaw oła ł jakiś glos z
kąta, — B raw o, dobrze m ówi!

U szczęśliw  ony m ów ca przerwraf

sw e  przem ów ienie i p ow iedzia ł:
—  Jestem , dopraw dy, sz c zę ś liw y , źe  

! słow a m oje zna lazły  tak w ielk ie  zro- 
I zum ienie. C zy  m ógłbym  w  edzleć, k to  
I mi tak g  rąco przyklasnął?
| _  O w szem , pozw oli pan, że  s ię  przed

s t a w ę ,  .— odpow iedział tam ten —
z zaw odu jestem  nurkiem.

liks Jursz. Kandydują także b. pre 
zes Rady miejskiej p. Wilhelm 
Myszkowski, przemysłowiec, d r . 
W acław  Bocheński lekarz, p. No- 
wakowa, członkini sekcji katolic­
kiej i inni.

Jakie zadania  s tawiają sobie 
przyszli gospodarze miasta?

Przedew szystk iem  niczego zgóiy  
nie obiecują. Dążyć zaś będą do 
dalszego wzmocnienia opieki spo 
łecznej, polepszenia szkolnictwu, 
polepszenia stanu  gospodarczego 
miasta przez dążenie do dalszego 
uprzemysłowienia go poza zakła­
dami. Miedzy innemi wszczęte bę 
da starania o przyśpieszenie budo 
w y  fabryki w yrobów  tytoniowych. 
Teren dla tej fabryki jest już za­
kupiony i ogrodzony.

Już teraz przyznać trzeba, że 
władze miejskie robią bardzo wiele 
dla miasta.- 1750 rodzin bezrobot­
nych otrzymuje deputaty żyw noś­
ciowe, wybudowano i oddano i 
maja do użytku no w a  rzeźnie miej 
ską. która da miastu znaczne o sz ­
czędności w stosunku do poprzeć 
niej. dzierżawionej od Zakładów, 
rozpoczyna sie roboty przy  zakią 
daniu kąpieliska, plaży n ad  rzeka 
Pisia, kontynuowana będzie budo­
wa wielkiego stadjonu sportowego

Zorganizowano także p i e r w s , , v  
raz w tym roku ogródki działkowe 
dia bezrobotnych na  terenach przy 
szłej fabryki tytoniowej. M ia s o  
w łasnym kosztem uprawia ziemię, 
nawozi, daje potrzebne nasiona, a 
tioska bezrobotnych jest je d y n e  
pielęgnowanie sw ych  300 m etro ­
wych działek.

Na 251 ogródków  _ znajduje się 
bardzo wielu am atorów.

Okazuie sie wiec, że zrobić mcż 
na bardzo wiele.

I to iest najlepsza prognoza dla 
przyszłych w ładz miejskich.



Nr. 143 NOWY CZAS Sobola, 26 mufa 1934 fi*

Zastanówmy s?ę frocbę...

Krótka pamięć
•' P . Zygmunt Fijałkowski, ins­
pektor samorządowy na powiat 
brzeziński (województwo łódz­
kie), aresztowany został z pole­
cenia prokuratora.

Z jakiego powodu?
Powód, niestety, dość powsze 

dni i codzienny. Oto p. Fijałkow­
ski popełnił na swein stanowisku 
duże nadużycia na szkodę po­
wiatu.

Zbyt jest dużo. niestety, spraw 
podobnych i, doprawdy nie war­
to byłoby sie zajmować sprawą 
p. Fijałkowskiego, gdyby nie je­
dna okoliczność szczególna i 
niepozbawiona głębszego zna­
czenia.

P. Fijałkowski bowiem, jak się 
okazuje, jest postacia dobrze zna 
ną z lat ubiegłych. W czasie oku 
pacii niemieckie) przybył on z 
W arszawy, gdzie był felczerem  
w jednym ze szpitali miejskich, 
do Strykowa (wojew. łódzkie) i 
w mieście tein został burmi­
strzem.

..Gospodarował*4 tam tak gor­
liwie, że wkońcu doprowadził 
miasto do ruiny. Spowodu pod­
pisywanych przez p. burmistrza 
ale niewykupionych weksli nie­
ruchomości miejskie poszły na 
licytację.

Ten stan rzeczy nie przeszko­
dził wszakże p. burmistrzowi do 
robić się w  tymże czasie wcałe 
zacnej fortunki osobistej. P. Fi­
jałkowski mianowicie doszedł

L sty Doisk e póra
W  zakładach elektrycznych w  Chorzo 
w ie odbyły sie onegdaj wybory do Ra 
dy Zakładowe], W ysławiono 3 listy. 
Lista Zw. Metal. ZZZ. uzyskała 103 zł.
1 4 mandaty zaś listy ZZP. ] Zw. Klas. 
po 1 mandacie.

O wzroście popularności ZZZ. wśród 
robotników świadczy laki. iż lista tezo  
związku uzyskała dw a nowe mandaty 
kosztem ZZP.

do posiadania domu, wilii, 16 mor ) w ego, pamiętano o jego niedaw-
gów gruntu i t. d. | nej przeszłości (w tern samem

Z „chudogęby“-feiczera —pan przecież województwie!) i pa-
nio wAho" trzano mu na ręce (bo nikt prze-

Sprzedaż kościoła
W  Irminie BalLngsta wpofiijżti Upsąli 

sprzedany został niedawno kościół, na­
leżący do gminy, za cenę 2-000 koron.

Kościół ten, wybudowany stosunko­
wo niedawno, nie posiadał wielkiej war­
tości architektonicznej, gmina Balingsta 
posiadała natomiast inny koścól z cza. 
sów średniowiecza, który, zgodnie z 
życzeniem mieszkańców, został odre­
staurowany. Sprzedany kościół ma ulec
rozbiórce. j, , ., ,

„Frzjfiacieltt** żydów
W  toku dochodzeń w sprawie zama­

zania szyldów i szyb wystawowych w 
sklepach żydowskich w Świętochłowi­
cach policja zatrzymała mieszkańca
Szarlocińca, S tanisław a Pam ułę, oraz 
m ieszk. Św iętochłowic, Romana Kizio-
ła (Długa 5).

O bydw aj zatrzym ani celowali zw ła­
szcza w  m a t o w a n i u  hasła „Żyd do P a ­

lestyny".

»,całą gębą
A miasto — na licytacji...
W illę p. Fijałkowskiego zwie  

ludność powszechnie „willą krzy 
wdy ludzkiej"...

I oto tenże p. Fijałkowski, ex- 
burmistrz Strykowa. na swein  
nowem stanowisku inspektora 
samorządowego powiatu brzezin 
skiego dopuścił się nadużyć, 
wskutek czego został aresztowa 
ny.

Pamięć — jest wielka zaletą, 
ba!, dobra pamięć jest często 
bardzo prawdziwym skarbem, 
brak pamięci lub krótka pamięć 
staje się najczęściej źródłem  
przeróżnych zmartwień, kłopo­
tów i nieszczęść.

Tak też było i w  tym wypad­
ku. Gdyby, powierzając p. Fijał­
kowskiemu odpowiedzialne sta­
nowisko inspektora samorządo-

cież nie żada ..uśmiercania" czlo  
wieka raz na zamsze), nie miał­
by prawdopodobnie p. Fijałkow-

-------------------------------- -> * l

ski możności dokonania nadużyć 
a p. prokurator nie miałby powo 
du wydawać rozkazu aresztowa 
nia go...

Ale pamięć zawiodła. A „krót­
ka pamięć*4 jest bardzo częste  
prawdziwem nieszczęściem.

Krwawy strajk w Toledo
Karabiny maszynowe na ulicach

NOWY JORK. 25. 5. — Tel. wl- 
Przez Stany Zjednoczone przewa­
la się obecnie fala zatargów zarob­
kowych i strajków.

W dniu wczorajszym kolo połu­
dnia doszło do burzliwych zajść w 
Toledo, podczas których zastrze­
lono 3 osoby, a około 100 odniosło 
rany. Z zapadnięciem zmroku 
tłum strajkujących, liczący 6000 o- 
sób. zaatakował wojsko, strzegą­
ce elektrowni i miejscowych fa­
bryk.

Doszło znów do zaciętych walk. 
podczas których strzałami z kara-

95 partyj szachów
rnzrgrah ieTotześne Alicchn i Bogoiutsw

BERLIN, 25. 5. — Tel. wł. — W ra­
mach szachowego mistrzostwa świata
rozegrali wcz-craj Aljechiu i Bogo-lju- 
bow jednocześnie partje na 05 szachów 
nicach, przyczem Aljechm grał z 50, a 
Bogoldubow z 45 przeciwnikami. Obaj 
mistrzowie zaczynali na wszystkich 
szachownica cii białemi. Bogcljubow

zwyciężył w 30 partiach, 11 przeciw­
ników uzyskało remis, a 4 wygrało. 
Aijeehin ze swoich 50 partyj wygrał 
36, pięć skończyło się remis, a 9 prze­
grał. Bcgoljirbow rozegrał swoje part­
je w ciągu 5 godzin, Aljechto grał o 
75 minut dłużej.

Katastrofa samolotu
podczas pokazów lotniczych

LONDYN. 25.5. Tel. wl. — W dniu 
wczorajszym podczas obchodu <Lnia lot­
niczego kuper jt:tn wydarzyła się na lot­
nisku Andover katastrofą lotnicza.

Uczestniczący w ćwiczeniach eska­
dro wych samolot wojskowy w oczach 
olbrzymiego tł-unw spad! na lo-tnisko i 
spłonął. W katastrofie zginął jeden o- 
ficer i podoficer angielskich sil po­

wietrznych.
Jest to dziewiąta katastrofa lotnicza 

od początku bieżącego roku.
Od 1 stycznia r. b. w katastrofach, 

lotniczych w Angłji zginęło 15 oficerów 
ł żołnierzy brytyjskich sił powietrz­
nych. W roku obeglym  wydarzyło się 
38 katastrof, w których straciło życie 
52 lotników.

Awantury
narodowych-radyłiałów

W  Wilnie pomiędzy członkami „Le­
gionu Młodych" a grupą robotniczą o- 
bozu narodowo -  radykalnego doszło 
do zajścia.

Zajście rozpoczęło się w teatrze „Lu­
tnia", gdzie radykalni narodowcy za­
częli pod adresem legionistów rzucać 
przezwiska i różne epitety.

Po przedstawieniu w Lutni awantur­
nicy udali s:ę za legionistami i około

skwerku Orzeszkowej jeden z nich ude­
rzył legionistę, poczem napastnicy po­
częli uciekać.

Zaatakowani zaczęli ich gonić. Tamci 
wpadli do lokalu organizacji obozu ra­
dykalno - narodowego przy ul- Wileń­
skiej, skąd wybiegło wkrótce 20 innych 
osobników i porwawszy kamienie roz­
poczęli pościg.

Policja położyła kres zajściu.

Żywcem spalony
CZĘSTOCHOWA, 25. 5. —  Tel. wl.

-  Pozostawiony w domu. bez opieki 
7-letni W ładysław S tała. „ którego za 
obserwowano rozstrój władz umysło­
wych, począł wybierać tz pjeca żarzą­
ce się węgle, przyczem spowodował

zapalenie się na nim ubrania.
Oszalałe z bólu dziecko wybiegło na 

uiicę, przeraźliwym głosem wołając o 
pomoc.

Zanjm przybyli sąsiedzi, chłopak 
zm arł w straszliwych męczarniach.

bioów zabitych zostało dwu robot­
ników.

P o  s trz a ła c h  tłum  ro z p ie rz ch n ą ł 
się, sy tu a c ja  je d n ak  nie u leg ła za­
łagodzen iu .

Istn ie je  o b a w a , że w  dniu d z i­
sie jszym  ro z ru c h y  w ybuchną  na 
n o w o . P ra w d o p o d o b n ie  p rzy b io rą  
one w iększe  ro zm iary , bow iem  jak  
s ły ch ać , s tra jk u ją c y  o trzy m ali z 
D etro it k a ra b in y  m aszynov^e i w ię  
ksze  ilości d y n am itu , k tó reg o  b ę ­
dą się s ta ra li u ży ć  do z a m a c h ó w  
sa b o taż o w y ch .

W rzenie w śród  robotników  Jest 
tak w ielkie, że  sp od ziew an y  jest  
wybuch straifeu p ow szechn ego.. 
G orączkow em i nastrojami straiko- 
w em i zajm ow ał się w czoraj oh- 
szernie rząd w aszyn gtońsk i, szu ­
kając środków  dla za łagodzen ia  
położenia.

P ró c z  s tra jk u  i a w a n tu r  w  T o le ­
do dosz ło  do p o d o b n y ch ' za jść  w  
M inneapolis.

Istn ie je  o b a w a , ż e  w  S tan a ch  
w ybuchn ie  o lb rzy m i s tra jk , k tó ry  
objąć m a p rz e m y sł s ta lo w y . Z w ią ­
zek m e ta lo w có w  zap o w ied z ia ł, żo  
jeśli do dn ia  10 c z e rw c a  p o stu la ­
ty  jego n ie  zo s tan ą  w  c a ło śc i u -  
w zględnione, w ó w c z a s  16-go ro z ­
pocznie się w  ca ły m  ciężk im  p rz e ­
m yśle A m eryk i s tra jk . T ru s ty  s ta ­
low e. jak  n araz ie , s ta n o w c z o  o p ie ­
ra ją  się  uw zg lędn ien iu  żądań  ro b o ­
tn iczych, ch o ć b y  w  n a jm n ie jsze j 
m ierze , w sk u tek  czeg o  sy tuacja, 
s ta ie  się  k ry ty c z n a .

P o za tem  od trzech  tygodn i t rw a  
s t r a f t  ro b o tn ik ó w  p o rto w y c h  n a  
w y b rz e ż a c h  O ceanu  S p o ko jnego . 
Żegluga n a  p rz e s trz e n i S an  D iego- 
S ea ttle  u s ta ła  p ra w ie  zu p e’o ie . W  
po rtach  codz ienn ie  dochodzi do 
s ta rć  m ięd zy  s tra jk u jący m i a n ie ­
licznym i z re sz tą  łam istra jk am i.

 ( O ) ----------

Butza p askewa
nad Persją

LONDYN, 25 5. Tel. wł. — Z Tehera­
nu donoszą, iż nad Persją rozszalała 
s ę  wczoraj burza piaskowa, jakiej nie 
pamiętają od dziesiątków lat.

Burza zniszczyła pola uprawne, za­
sypują zasiewy piaskiem, powyrywała 
na wielkich przestrzeniach olbrzymie 
drzewa z korzeniami, połamała shipy 
telegraficzne.

Naniesony przez wichurę piasek' 
wdzieraj się do mieszkań, przebywanie 
na ulicach miast stało się niemo-żjiwe.

POGODA
Dość pogodnie lub pogodnie i nie 

co ciepłej przy słabych, na północy 
jeszcze umiarkowanych wiatrach r 
kierunków zachodnich.
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Szałasy besKidzKie 
pod opieKą w ładz
JOnia 30 maja członkowie komsji 

rolnej Sejmu Śląskiego oraz naczeuicy 
wydziałów: Samorządowego Dr. D wo­
rzą ń-sk i, administracyjnego Bartl oraz 
woj- inspektor Rolnictwa Dr. Patrin 
1 prez. Izby Rolniczej Sztwiertn a wy­
jeżdżają na Śląsk Cieszyński celem 
zwiedzenia szałasów górskich {past­
wisk) w Brenneij i Wiśle.

Wyjazd Komisji pozcstaje w zwią­
zku z nową ustawą o popieraniu sza­
łasów górskich.

o : * : "

PoMqany nożami
Pogotowie ratunkowe katowickie zo 

stało zawezwane na ul. Wojciechow­
skiego w Załężu, gdz.e na ulicy w ka­
łuży krwi przechodnie znaleźli miesz­
kańca Ligoty — Atfreda Rosę (Kredy­
towa 6).

Rosa został napadnięty znienacka 
przez kilku osobników, którzy bez po 
ypocku poczęstowali go kilkoma pchmę 
tiami nożem, poczem zbiegli. 
j Ofiarę nożowców przewieziono do 
•zpltaila miejskiego. Policja wdrożyła 
poszukiwania za nożowcami.

Pociąg popularny 
do BerUna

Dmia 2 czerwca wyjeżdża z Krako­
wa wycieczkowy pociąg populaniy do 
Berlina, pociąg bedzie przejeżdżał 
przez Katowice skad zabierze uczest­
ników wycieczki ze Śląska. Wyciecz­
ka zorganizowana została przez Dyrek 
Cię Kolei Państw, w Krakowie i Kato­
wicach przy udziale Pol. Zw. Tury- 
ptycznego w Krakowie i Werbedienst 
•W Bytomiu zgłoszenie na udział w wy 
Cieczce przyjmują biura podróży Or­
bis. Wagons-Lits oraz Frankopol.

Podkreślić należy bardzo obfity i 
Urozmaicony program wycieczki w ra- 
«*ach 4-rodniowego pobytu w Berlinie.

Ualka z „s?mcqonkf
. W obec gwałtow nego wzrostu  
nielegalnej produkcji alkoholu i 
Btnni-ejszania się  w p ływ ów  Mono­
polu Spirytusowego, M inisterstwo 
Skarbu przygotowuje projekt 

zaostrzonej walki 
z  fabrykacją i handlem samogonką. 
W  pierw szym  rzędzie zostały  pod­
dane surowej kontroli kawiarnie, 
handlujące bez patentów napojami 
/wysfcokowemi, w  stu procentach, 
pochodzenia „prywatnego".

Dekret o zwalczaniu handlu al­
koholem nielegalnej produkcji w y ­
dany zostanie przez Min. Skarbu i 
Spraw  W ewnętrznych na m ocy peł 
nomocnictw.

Bez paszportu 
do Sztoltholm u

Polsko-Szwedzkie Tow. w Krakowie 
urządza z początkiem czerwca b. r. 
4-dłi ową wycieczkę do Sztokholmu bez 
paszportu. Wycieczka odbędzie się 
okrętem „Kościuszko". Koszt wyciecz­
ki zależmy od kabiny od 110 do 260 zł. 
Czł nkowie Polsko-Szwedzkiego Tow. 
otrzymują 5 proc. rabatu. Cena biletu 
okrętowego obejmuje całkowite utrzy 
marn e w czasie podróży, koszty pasz­
portu zbiorowego, wiz, opłaty lądowa­
nia, zaokrętowania, nie obejmują nato 
miast przejazdu koleją do Gdyni i z po 
wrotem, oraz kosztów wycieczek lą- 
►wych, które będą objęte specjalnym 
programem.

Zwyciężczynie

Siatkarki Harcerskiego K. S. zdcbyiy definitywnie mistrzostwo Łodzi na
rok 1934.

REPERTUAR
TEATRU POLSKIEGO

Sobota, 26.5 „Wesele na G. Śląsku", 
godz. 20,

Niedziela, 27.5 „Rodzina", godz. 16; 
„Zgorszenie publiczne", godz. 20.

Poniedziałek, 28.5 „Ten i tamten** 
godz. 20.
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fhrt pies myśliwski.
Przed złodziejami niczego nie upił-* 

nujesz. Stara ta prawda ma swą wy­
mowę w wypadku kradzieżly, jaki one 
gdaj miał miejsce w Puferkach, pow. 
tarnogórski.

Złodzieje upatrzywszy sobie młode­
go, półrocznego psa myśliwskiego, na- 

i bytego niedawno przez Józefa Mocz­
ka, usunęli go tak. że nawet nie sły­
szano. kiedy kradzież została popetnio

Stróż połowy i kłusownik w szpitalu
fy lito  p ies  w y sze d ł z  op resji ca ło

Onegdaj wdeczorem do przechodzą­
cego ścieżka polna na terenie folwar­
ku Czarny Las, w pow, Świętochłowic 
kim, stróża połowego Józefa Harysza 
podszedł znany w okolicy kłusownik 
Paweł Kauczor. zam. w Bielszowicach 
(Cynkowa 13), który mając prawdopo 
dobnie złość na Harysza wyrwał mu 
z ręki fuzję, która złamał na kolanie a 
następnie dobył noża którego ostrze 3 
razy zatopił w piersi napadniętego
stróża.

Towarzyszący Ha-ryszowi pies wi­
dząc, iż pan jego jest w miebezpieczeń 
stwie dopadł Kauczora i wpił mu zę­
by w pośladek.

Zranionymi zaopiekowali się zwabie 
ni odgłosami awantury fornale, którzy 
przywieźli Harysza do szpitala w Go­
duli zaś Kauczor został ulokowany w 
szpitalu w Bielszowicach.

Zawiadomiona o tern zaiściu policja 
wszczęła dochodzenie.

Podejrzana trosKa KamieniczniKó w
czy sabofaż?

Ze w szystkich miast sygnalizo­
wane są wiadom ości o gorących  
wystąpieniach stow arzyszeń w ła­
ścicieli nieruchomości, którzy na­
tarczyw ie przedkładają władzom  
państw ow ym  długie listy _ ruder, 
zam ieszkałych przez ludność^ ubo­
gą. a grożących bezpieczeństwu  
publicznemu. Kamienicznicy — 
stwierdzając brak środków na re­
mont tych ruder, domagają się 

masowego burzenia ich.
Tym czasem , jak słychać, znako­

mita w iększość ruder nie grozi by­
najmniej bezpieczeństwu mieszkań

ców, a tylko
domaga się rem ontu,

bowiem kam ienicznicy zgarniając 
w latach „tłustych" obfite docho­
dy z czyn szów  dzierżawnych, nie  
remontowali sw ych  posesyj w cią­
gu

całych dziesięcioleci.
I obecna ich „troska" zmierza je­

dynie w  .kierunku wym uszenia oa  
czynnikach rządowych pożyczek  
na remonty. „Troska" ta i obojęt­
ność na losy bezdomnych m iesz­
kańców wyrzucanych z ruder —  
nie pokrywają się

na.
R egulacja

llUjlirilivj —     “ * '

Pościg za obładowanymi włamywaczami
Ub. nocy na ulicy Mickiewicza w 

Wielkich Hajdukach zauważył patrol 
policyjny trzech podejrzanych osobni­
ków, dźwigających worki. Wezwani do 
zatrzymania się mężczyźni rzucili się 
do ucieczki, zaś ścigający ich policjan­
ci zatrzymali Romana Stróżynę z Wiel 
kich Hajduk dwaj jego towarzysze na 
tomiast zbiegli.

Policja stwierdziła po zawartości 
worków, iż Stróżyna brał udział we

Otwarcie przystani!u 
Kole?. „S?adfon“

Dyrekcja Okręgowa Kolei Państwo­
wych w Katowicach komunikuje, że 
w czasie od 25 maja do 15 września 
1934 r- będą się zatrzymywały na pro­
wizorycznym przystanku ,-Stadion" 
koło Mysłowic poc. nr. 1117 o godz- 
11-23 poc. nr. 1119 a godz. 13.05, poc. 
nr. 1151 o godz. 14.45, poc. nr. 1123 
o godz. 1549 i poc. nr. 1125 o godz. 
16.58.

włamaniu do składu kolonialnego Mał­
gorzaty Jałowej w Wielkich Hajdu­
kach (16 lipca Nr. 27), gdzie złodzieje 
zaopatrzyli się w artykuły spożyw­
cze. W ciągu wczorajszego przedpołu­
dnia policja śledcza w Król. Hucie uję 
ła Alfreda Suwalskiego (Wandy 23) u 
którego w czasie rewizji znaleziono to 
war, pochodzący z kradzieży u Jało­
wej.

Suwalskiego odstawiono do Święto­
chłowic, gdzie prowadzone są dalsze 
dochodzenia.

„dobrowolnych" składek
S zereg  zw iązków  zaw odow ych 

i s to w arzy szeń  urzędników  pań­
stw ow ych  na terenie sto licy , op ra­
cow uje m em orjał, dom agający  się  
uregulow ania p rzez czynniki u rzę­
d ow e -dopuszczalnego m aksim um  
„dobrow olnych" -składek m iesię­
cznych n a  różne cele, k tó re  często  
w ynoszą  w  sum ie 25—30 proc. po­
b o ró w  urzędniczych.

Raudfo
SOBOTA. 26 maja
7.00: „Kiedy ranne wstają zorze". 

7.05: Gimnastyka. 7.25: Muzyka z płyt 
7.55: Chwilka gospodarstwa -domowe­
go. 11.57: Sygnał czasu i hejnał z Kra 
Ikowa, 12.05: Koncert orkiestry salowo 
wej. 12.30: Wiadomości meteorolog. 
12.33: D c. koncertu. 14.55: Wiadomo­
ści gosip. 15.00: Hejnał i pieśń majo­
wa z wieży Ma-rjaokiej w Krakowie. 
15.05: Wiadomości eksportowe, i go­
spodarcze. 15.20: Piosenki hiszpańskie. 
15.35: Chwilka lotnicza -i przeciwga­
zowa. 15.40: Audycja dla chorych'. 
16.20: Kurs średni języka francuski ego. 
16.35: Skrzynka poczt Cioci Helii dla 
dzieci. 1720: Odczyt p. ł. „Polityka 
wielkich mocarstw w XX wieku i wy­
buch wojny światowej". 17.40: Repor­
taż z Warszawy. 18.00: Nabożeństwo 
maj-owe z Ostrej Bramy w W-ślnie. 
19.05: Rozmaitości. 19.10: Odczyt p. t. 
„Szarańcza leci 1“ 19.25: Recytazje p<0- 
ezyj. 19.40: Wiadomości sportowe 20: 
Koncert Chopinowski. 20.30: Muzyka 
(płyty). 20.45: „Z biege-m Wisły" — 
■wiązanka melodyj i obrazków w wyk. 
Orkiestry P. R. 2200: Muzyka tanecz­
na. 23.00 W':adomości meteorolog. 23.05 
—; 24.00: „Kukułka wileńska".______ 1

H  O głoszenia DROBNE |

P od  p reg ;erz
Zarząd Związku Obrony Kresów  

Zachodnich, Kolo w  Królewskiej 
Hucie, oa posiedzeniu w  dniu 17 
maja r. b. w ykluczył członka Fran­
ciszka Stejndora, zam. w  Król. Hu­
cie, (ul. Katowicka 46), za zapisa­
nie sw ego  syna Alfreda do szkoły  
niemieckiej. Legitymację Nr. 23.493 
niniejszem unieważniamy. Zarząd*.

SPRZEDAM TANIO żelazna szafę do 
pieniędzy, nowa wylegarke na 150 
lal. używana wylegarke na 125 Ja}, 
sztuczna kwokę na 500 kurcząt, roz­
maite używane meble. 3 pistolety do 
sikania farb na materie, szkło i porce­
lanę. elektr. silnik 220 volt 4 K. M. na 
prad stały, pare pawi. Zgłoszenia: J. 
N'fiew'cz l.nh'inlec. ill. Janasa Nr. 2a. 
ŚTAWIARSKI. homeopata. Ochojec ki 
Katowic, ul. Wolności 38. udziela porad 
lek. w wszelkich chorobach. Godziny 
przyjęć 14 — 19. w niedziele I święta
8 —  11. _________

ZAGUBIONA książeczkę wojskowa 
oraz kartę mobilizacyjną i kartę  ̂Po­
wołania na 29 maja r. b. wystawione 
na nazwisko Józef Król w Rudzie Ś1„ 
rocznik 1908 unieważniani.

ABONAMENT miesięcznie w administracji wzgl. zamiejscowy zł. 2,50, zagranicą zł. 5.50.

Druk „Prasa Polska" S. A

C E N Y  O O Ł O S Z E N :  Cała strona w tekście zł. 500, pół strony zł. 275. 1 mm. wiersz I łamowy opioowy zł. 2 50 
specjalne ri 150 reklamy 60 gr„ drobne 15 groszy za wyraz W n'edzto te I dni świąteczne 25 proc, drożej.

— ' P, K. O. Nr. 300.277Redaktor Józef Książek. W ydawca: Nowy Czai w Katowicach.


